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Szkota Pomorska
O rgan P o m o rsk ieg o  O ddziału O kręg. 
„S to w a rzy szen ia  C h rześcijań sk o  Na* 

ro d o w eg o  N a u czy c ie ls tw a  S zkół 
P ow szech n ych "

F o to g ra f ja  w icem in is tra  W . R. i O. P , ks. p ro f. D r, B. Ż ongołłow icza. —  N ow a 
szk o ła  jak o  czy n n ik  w ychow aw czy, u w zg lęd n ia jący  id eo lo g ję  n aszego  S to w .—  
P rz y  w sp ó ln e j p racy . —  S p ra w a  szko ln a . —  K o m u n ik a ty . —  O brazy  
na  czasie. —  Z estaw ien ie  o rg an izacy jn e  i kaso w e  za  m iesiąc  w rzesień . —  

D zia ł lite rac k i. —  Z akończen ie . —  D z ia ł og łoszeniow y.
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t_ — 1 Cacioalwmi Głosu W ąbrzeskiego (B. Szczuka) Wąbrzeźn*
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I Czytajcie, abonujcie %
I i popierajcie 1
# ilustrowane czaso p ism o

dw utygodn ik  
dla m ło d z ie ży  ca łej Polski!!!

Nadsyłajcie!
artykuły, opisy, sprawozdania, 
listy, baśnie, podania, legendy, 
jeżeli fotografujecie, jeżeli po
siadacie obrazk i, fotografje , 
szk ice , — Wasze podob izny,  
zdj ę c ia  w y c ie cze k , zabaw ,  
Waszych k la s  c z y  s z k ó ł  lub 
towarzystw.

nadeśiijcie je nam,
a chętnie um ieszczać będzie
my te obrazki wnaszem  ilustro- 
wanem czasopiśmie.

Zachęcajcie
W aszych Kolegów, Krewnych 
i Znajomych do czytania i abo- 
nowania „Od Naszego Morza"!!

Kto zaabonuje
„Od Naszego Morza" na cały 
rok, otrzyma komplet dotąd wy
danych numerów „ D Z I E C K O  
P O  M O R Z A "  (12 zeszytów ), 
dopóki starczy zapas!
P am ię ta jc ie  o  n a s z y m  

„NIEUSTAJĄCYM KONKURSIE**!
W y s y ł k a  z e s z y t ó w  t y l k o  z a  p r z e d p ł a t ą !
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Nauczyciel Pomorski
Sslcofa. Pomorska11

O rgan  P o m o rsk ie g o  O d d z ia łu  O kręgow ego  
„ S to w a rz y s z e n ia  C iirze śc ija ń sk o -N a ro O o w e g o  N a u czy c ie ls tw a  S z k ó ł P o w sz e c h n y ch "

W y c h o d z i 12 ra zy  w  ro k u  — w  p ie r w 
szej p o ło w ie  k a żd eg o  m ie s ią c a . C e 
n a  p o je d y n c z eg o  nu m eru  50 g r o szy  
b ez  p r z e sy łk i.  A b o n a m en t w raz  
z p r z e sy łk ą  : m i e s i ę c z n i e  0 ,55  z ł, 
k w a rta ln ie  1,50 z ł, p ó łr o cz n ie  2,70 z ł, 
r o c z n i e  4 ,80 . C z ło n k o w ie  „ S to w . 
C h rz. N. N a u cz . S zk ó ł P ow sz ."  O k ręgu  
P om . p ła c ą  za  n u m er w r a z  z p r z e 
s y łk ą  25 gr m ie s ię c z n ie  o p r ó c z  s k ła 
d ek  c z ło n k o w sk ic h  i ra zem  z n iem i 
n a  P. K . O . P ozn ań  nr. 206.133 |P o -  
—  m o rsk i Z arząd  O k r ę g o w y ).'  —

R ed agu je  
A l b i n  N o w i e k i ,  
G ru d zią d z . M ły ń 

sk a  nr. 27, 
z w sp ó łu d z ia łe m  

K o m ite tu  R ed a k c. 
R ed a k to r  o d p o w .

ten że .  
A d r e s  R ed ak cji 
i A d m in istr  ; G ru
d z ią d z , R y n ek  nr. 

15 p . J. t e ł ,  7 1 3 .

O g ł o s z e n i a :
Z a  c a łą  s tr o n n ic ę  80 z ł —  za  p ó ł  s t r o n 
n ic y  45. - z ł, za  ć w ie rć  s t r o n n ic y  25, - zł 
z a  ó sm ą  c z ę ś ć  s tr o n n ic y  15,- z ł .  D la  
d r o b n y c h  o g ło sz e ń :  je d e n  d w u ła m o w y  
w ie rz  p e t i te m  50 g r .  Z a  d o łą c z a n ie  
o f e r t  i  d ru k ó w :  z a  k a ż d y  ty s ią c  e g 
z e m p la rz y  50,— z ł.  W s z e lk ie  p r z e 
s y łk i  ( lis tó w , d r u k ó w  p a c z e k  i p i e 
n ię d z y )  k ie r o w a ć  n a le ż y  p o d  a d re s e m  
„ B iu ro  N a u c z y c ie ls k ie "  G ru d z ią d z , 
R y n e k  n r ;  15, p .  I g o d z . u r z ę d o w a 
n ia  o d  9—13 i 15—18 w  d n i p o w s z e d n ie

Ks, Prol, Dr. B. Żongolłowlcz,
W icem in is te r W . R. i O. P , w to d ze  p ro re k to ra  U n iw ersy te tu  S te fan a  B ato rego  

w W iln ie , k tó ry  o sta tn io  odby ł p odróż  w iz y ta cy jn ą  po Pom orzu .
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w M IN IS T E R S T W IE  W YZN A Ń
r e l i g i j n y c h  i  o ś w i e c e n i a  p u b l .

Do Redakcji 
„OD NASZEGO MORZA" G r u d z i ą d z .

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
D w u t y g o d n i k  d la  d z ia t w y  i m ło d z ie ż y  „OD NASZEGO MO

RZA" o d e g r a  n ie z a w o d n ie  w y b i t n ą  r o lą  w  u m i ło w a n iu  p r z e z  

m ło d e  p o k o le n ie  n a s z e g o  m o r z a  i s p o t ę g u je  w  N a r o d z ie  n ie 

z ło m n ą  w o lą  o b r o n y  i u t r z y m a n ia  g o  n a  z a w sz e .

Szczęść Boże w tej pracy!
Proszą przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy wysokiego sza

cunku i poważania
X. Dr. B. IONGOŁŁOWICZ.



IGNACY SARNOWSKI — JASTARNIA.

Nowa szkoła jako czynnik wychowawczy, 
uwzględniający ideologję naszego Stow.

Ż yjem y jeszcze  w  czasach , w k tó ry ch  je ś li chodzi o w ychow anie , obecnie już 
lu d z i w ięcej czy m niej d o jrz a ły c h  i w iem y, że n ie ty lk o  s ta rs i, lecz  n aw et w  p rz e 
w aża jące j części m ło d z ież  je s t  w ychow ana w d u ch u  szk o ły  tra d y c y jn e j, szk o ły  
s ta re j.

Św iadom i tego  fak tu , zd a jem y  sobie sp raw ę  z k ie ru n k u , w jak im  szk o ła  ta  
w ychow anków  sw oich u ra b ia ła . C hodziło  jej bow iem  o to, by  k a ż d a  now a g en era c ja  
b y ła  ta k  w ychow ana, ja k  b y li w ychow ani p rzo d k o w ie  te j g en erac ji. R ów nież ch o 
dz iło  szk o le  s ta re j n ie ty le  o w ychow anie , i le  o n au czan ie  i też  o to , ab y  w ychow an
kow i p rzysw oić  n a jw ięk szy  zasó b  w iadom ości teo re ty czn y ch ,

N au czan ie  to  p o leg a ło  n a  w y k ła d z ie  n au czy cie la  z w yżyn  k a te d ry  i n a  z a 
d aw an iu  do n a u cz an ia  się  z k siążk i z nazn aczen iem  paznogciem  „o d tąd , d o tąd " . 
U czeń, sk u tk iem  tego, aby  sw ój obow iązek n a leży c ie  sp e łn ić , zm uszony  b y ł całem i 
godzinam i sied ząc  n a d  k s ią żk ą  uczyć się, na jczęśc ie j n ie  ro zu m ie jąc  tre śc i tego, 
czego się  uczy ł.

R odzice, k tó ry m  za leż a ło  n a  tem , aby  m ieć ja k n a j lep ie j n au czone  dzieci, w i
d ząc  to  w ieczne ślęczen ie  dz ieci n a d  książk ą , z zadow olen iem  m ów ili o d o sk o n a 
łośc i szko ły .

O becnie  to  d łu g ie  i n u d n e  sied zen ie  n a d  k siążk ą , u s tą p iło  m ie jsca  now ej 
szko le, szk o le  p racy , szkole, k tó re j za leży  n ie ty le  n a  n au czan iu , ile  n a  w szech- 
stro n n em  w ychow an iu  człow ieka.

I znów  p o jaw iła  się  k ry ty k a  rodziców , odn o sząca  się  do  szk o ły . Lecz jak  
w y p a d ła  t a  k ry ty k a ?  O czyw iście  n ie  n a  k o rz y ść  szko ły . „W  dzisie jszej szk o le  d z ie 
ci się  n ie  uczą, ty lk o  się  baw ią". „D zis ie jsza  szk o ła  to  n ie  n au k a , to  z ab aw k a" —  
ta k  w y ra ż a ją  s ię  ro d z ice  o dz isie jszej szko le, N iech  ibędzie z ab aw k ą . N as w y c h o 
w aw ców , zn a jący ch  is to tn y  s ta n  rzeczy, b y n a jm n ie j tego  ro d z a ju  k ry ty k a  n ie  z ra 
ża, lecz p rzec iw n ie , uw ażam y  ją  jak o  p o ch leb n ą  d la  szko ły , d b a ją c  je d n a k  o to, 
aby  t a  „zab aw k a"  w szk o le  b y ła  ra c jo n a ln ie  p ro w ad zo n a  i n a leży c ie  w y k o rz y stan a  
d la  celów  w ychow aw czych.

W  o sta tn iem  s tu lec iu  jed n y m  z id ea łó w  w ychow aw czych je s t w y k sz ta łc ić  
u czło w iek a  zd o lności tw órcze. P o p ę d  do tw orzen ia , podobn ie  ja k  inne, p rzy n ió s ł 
człow iek  ze sobą n a  św ia t w raz  z n a tu rą . B ra k  teg o  p o p ę d u  n ie  p o zw ala łb y  nam  
m ów ić np. o sz tu ce  —  m ala rs tw ie , rz eźb ia rs tw ie  itp .

A b y  u św iad o m ić  sob ie , ja k  g łęb o k o  p o p ę d  d o  tw o rz en ia  z a k o rz e n io n y  jes t 
u  człow ieka, p o trze b a  zw rócić  uw agę  n a  m rów czą p ra cę  dz ieck a , k tó re  p rzez  cały  
dzień , od  ra n a  do w ieczo ra  je s t z a ję te  i z n a jd u je  się  w b ezu stan n y m  ruchu . R ęce 
d z ieck a  są  zaw sze  ru ch liw e, c iągle chcą w szystk iego  d o tk n ąć , coś zb ad ać , coś z e 
psuć, z rob ić  coś now ego, zbudow ać i rozw alić , k a żd y  k locek , k a żd e  p u d e łk o  z a 
chęca  je  do  z ro b ien ia  czegoś nowego. P raw d z iw ą  p rzy jem n o ść  zrob im y dziecku , gdy 
m u d am y  do  zab aw k i p ia sk u  lub  gliny , a  sam i z pew nej o d leg łośc i będ ziem y  je 
obserw ow ać.

M yśl i fa n ta z ja  d z ieck a  p ra c u ją  tu  b ezu stan n ie . D ziecko w ym yśla  co raz  to 
now e dom y, g ro ty , tu nele , n ie  z ra ż a ją c  się  p rz y te m  n iepow odzeniem . J a k a  rad o ść  
i zad o w o len ie  m alu je  się  n a  tw a rzy czk ach  m łodych  budow niczych , z a ję ty c h  le p ie 
n iem  z g lin y  p rzed m io tó w  z o toczen ia . D ziecko  w ted y  o w szystk iem  zapom ina, a 
ca łą  uw agę k o n c en tru je  n a  sw ej p ra c y  tw órcze j.

J a k a  s tą d  d la  mas n a u k a  w y p ły w a?  P rz y p a trz m y  się  tu  s tro n ie  psy ch icz 
nej dz iecka . O prócz tego, że o strzy liśm y  p rzez  tę  zab aw k ę  rozum  i w y o b raźn ię  d z ie 
cka, b y liśm y  zd o ln i sk o n cen tro w ać  jego uw agę n a  d a n y  p rzed m io t p rzez  d łu ższy  
czas. U w agę, k tó ra  je s t  p o p ro s tu  n ieu ch w y tn a , k tó ra  się  c iąg le  w ah a  i skacze  
z p rzed m io tu  n a  p rzed m io t, bow iem  dziecko  o d zn acza  się  uw agą zew n ę trzn ą  i n ie  
za jm u je  je  k s iążk a , an i w y k ła d  nau czy cie la , lecz św ia t z ew n ę trzn y , fizyczny , a  w ięc
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osoby, p rz ed m io ty  i .zjaw iska. P o d czas  gdy u  m ło d z ieży  s ta rsz e j i d o ro sły ch  je s t 
c zynna  rów nież  uw ag a  w ew n ę trzn a  i są  sk u tk iem  tego  zd o ln i p rzez  d łu ższy  czas t a 
k ow ą sk u p ić  n a  d an y m  przedm iocie , to  dziecko  ty lk o  w tedy , jeś li chodzi o z re a li
zow an ie  jego w łasn y ch  po trzeb , do  czego n iew ątp liw ie  p ro w ad z i zab aw a  i p ra ca  
ręczna. O to  m otyw , k tó ry  p rzem aw ia  za  sto sow an iem  szk o ły  p racy .

N ie  z raż a jm y  się  p rz e to  n ies łu szn ą  k ry ty k ą  rodziców , w y p ły w a jącą  z b ra k u  
z ro zu m ien ia  is to tn eg o  s ta n u  rzeczy. W y k o rzy s ta jm y  p o p ę d  d z ieck a  do  zab aw y  d la  
celów  w ychow aw czych. N ie ham u jm y  n iep o trzeb n ie  jego ruch liw ości, lecz p o s tę p u j
m y w s to su n k u  do niego w ręcz  przec iw n ie , pozw ólm y m u być  ruch liw em . N iech  u cz 
niow ie nasi, zw łaszcza  w n iższych  k la sac h  lep ią , k le ją , w y rz y n a ją  ró żn e  p rz ed m io 
ty, ry su ją , m alu ją , w y k raw a ją , m o d elu ją  z g liny  lub p la s ty lin y , w y k o n y w u ją  p race  
tk ack ie , s to la rsk ie  i t. p. T ego ro d z a ju  p ra ce  u sk u teczn ia  się  n ie ra z  w rzeczyw istym  
w arsz tac ie , w ogrodzie , lesie , kuchn i, p rzyczem  jed e n  uczeń  d rug iem u  ra d z i, d o p o 
m aga, jed e n  d rug iego  p y ta , p o w sta je  d y sk u s ja , próby , p lan y , k w estje , w rze  często  
w m łodej g rom adce  ja k  w u lu  —  sw oboda ru ch u  p a n u je  tu  niczem  n iesk ręp o w an a .

N ie  zap o m in ajm y  je d n a k  o tem , że p race  te  n ie  są  celem  sam ym  w  sobie, lecz 
śro d k iem  do celu. W y k o n u je  je  uczeń  n ie  d la teg o  ty lk o , ażeby  zrob ić  jak iś  p rz e d 
m io t n a  pokaz, chociaż  by łb y  ten  p rz ed m io t uży teczn y , lecz uczy  się  p rzez  tę  p ra cę  
m ierzyć, w ażyć, obliczać, b ad ać , obserw ow ać, odk ry w ać , słow em  ćw iczy sw e n a rz ą 
dy  zm ysłow e, o s trz y  rozum  i w yobraźn ię , n a b ie ra  p rzez  w łasn y , sam o d zie ln y  i m iły  
w y s iłek  w iadom ości, k tó re  d aw niej c z e rp a ł z suchej k siążk i, a lbo  nau czy cie l m u 
w lew ał w głowę.

W  te n  sposób sto so w an a  szk o ła  p ra c y  p rzy g o to w u je  uczn iów  do życia  i we 
w ie lk ie j m ie rze  um o ra ln ia . W ych o w an ek  uczy się  tu  ła d u  i p o rząd k u , d b a ło śc i i śc i
słości w  p racy , w  obchodzen iu  się  z m a te rją łe m  i n a rzę d z ia m i naukow em i. P ra c e  
u łożone  w  ten  sposób, że tru d n o śc i z n iem i zw iązane, co raz  to  w ięcej p o tęg u ją  się, 
w y m ag a ją  d łuższego  w y s iłk u  w oli, co bu d z i i p ręży  energ ję , siłę , p ilność, wy
trw a ło ść .

D ziecko, k tó re  coś s tw o rzy ło  w łasn y m  w ysiłk iem , uczy  się  cenić p racę , w y 
k o rz en ia  p rzez  to  ze  sieb ie  p ró żn iac tw o  i len istw o. W  S zw ecji, g dz ie  w  w ielk iem  
p o szan o w an iu  je s t  s lo jd , n a jm n ie j je s t  żeb rak ó w  i w łóczęgów  —  tam  chrom i, ślepi, 
u łom ni, ch o rzy  —  w szyscy p ra cu ją .

P o z a te m  w sp ó ln a  p raca , w sp ó ln e  z a d a n ia  i cele p rz y cz y n ia ją  się  do tego, iż 
w y ch o w an ek  o d czu w a  z a leż n o ść  jed n eg o  od drugiego, jeden, d rug iem u  p o m aga , k ażd y  
m usi b ra ć  w zg ląd  n ie ty lk o  na  poszczególnych  kolegów , lecz rów nież  n a  ca łe  grono 
jak o  tak ie . W szy stk o  to  d z ia ła  u sp o łeczn ia jąco , ro zw ija  cn o ty  a łtru is ty cz n e , w ra ż 
liw ość e ty czn ą , p o c zu c ie  odpow ied zia ln o śc i. D aw niej w  oso b n y ch  lek c jach  n au czy cie l 
w lew ał w ychow ankow i w głow ę, że n ie  w olno k łam ać , w y rząd zać  k rzy w d y , b luźn ić , 
k ląć  i t. p., a  uczeń  p u szczo n y  sam opas m u sia ł poza  lek c jam i p o sły szan e  eg zo rty  
s to so w ać  w  życiu  p ra k ty c zn e m . W iem y, z jak iem i tru d n o śc iam i je s t p o łąc zo n e  p r z e 
p ro w ad zen ie  sło w a  w czyn. Co innego te o r ja , a co innego p ra k ty k a . W ie le  zależy  
od  tego, czy w y chow anek  lek c ję  m o ra ln ą  z ro zu m ia ł, ją  z a p a m ię ta ł  i n ią  się  p rz e 
ją ł. A le  i to  n ie  d a je  pew ności, czy w ychow anek  czynem  to  p o tw ierd z i. G ołe  słowo 
n ie  s ta rcz y , by  w zbudzić  u  m ło d z ieży  re a k c ję  czynną, do tego p o trze b a  p ra k ty c z n e 
go ćw iczenia.

S zk o ła  p ra c y  s tw a rza  k u  tem u  k o rz y s tn ie jsze  w aru n k i, n iż szk o ła  t r a d y c y j
na. S ta ła , śc is ła  w sp ó łp raca , b lisk ie  codzienne  obcow anie —  to  k o n ty n u ac ja  życia  
w  sze rszy m  zak resie . I le  tam  sposobności do  ćw iczen ia  się  w  p rzeró żn y ch  cnotach. 
W  ciąg łej zależn o śc i od  siebie, uczn iow ie  s taw ać  się  m uszą —  grzeczni, sk rom ni, 
usłu żn i, p o słuszn i, uw ażn i —  o jak ich ś  k łam stw ach , o szu k ań stw ach , o d p isyw an iach , 
odczy ty w an iach , k lą tw a ch  i in n y ch  w y k roczen iach , n aw et pom yśleć  się  tu  n ie  da, 
bo  p om ściłyby  się  one w ty m  m om encie n a  sam ym  p rzestęp cy . D uch so lid arn o śc i, 
a tm o sfe ra  p racy , dążność  w sp ó ln a  do o siągn ięcia  p ięk n y ch , sz lach e tn y ch  celów , 
św iadom ość w y k o n y w an ia  fu n k c ji sp o łeczn e j, zm u sza ją  k ażd eg o  z n a tu ry  rzeczy  do 
p iln o śc i i w zorow ego zach o w an ia  się, czyn ią  k o n tro lę , m oralizo w an ie , w y m ierzan ie  
k a r  p raw ie , że zby teczne..

N iech  uczeń  sp e łn ia  p o za tem  p ra k ty c z n ie  do b re  uczynk i. N iech  u s tą p i m ie j
sca  siedzącego  sta rco w i w pociągu, w kośc ie le , zap ro w ad z i, go do dom u, sam  p ie lę 



gn u je  ro śliny , o d p ow iedn io  odnosi się  do zw ierząt, p tak ó w  i t. p. W szak  now a 
szk o ła  w ychow uje  m ło d z ież  nie p rz y  pom ocy słów  jak  szk o ła  tra d y c y jn a , lecz p rzez  
czyn, p rz y zw y c z a ja ją c  uczn ia  do n a leży teg o  sp e łn ie n ia  obow iązków  i do dobrych  
uczynków .

N ow a szk o ła  jak o  czynn ik  .w ychow aw czy, p o w inna  kon ieczn ie  u w zg lędn iać  
w y ch o w an ie  re lig ijne . T o też  m y, n a u cz y c ie ls tw o , z o rg an izo w an e  w  S to w arzy szen iu  
C h rześc ijań sk iem , d om agam y s ię  w y c h o w an ia  m łodzieży  w  szk o le  w d u c h u  re lig ij
nym . R e lig ja  stanow i g łów ną p o d staw ę  m oralnośc i, m o ra ln o śc i ch rze śc ija ń sk ie j, 
k tó re j tw ó rcą  je s t  C hry stu s, B óg-C złow iek , a  id e a ł re lig ijn y  je s t id ea łem  w ych o 
dzący m  p o z a  cele  do czesn e , m ający m  najw yższy  w y raz  w Bogu, jalko stw ó rcy  św ia 
ta  i ludzi.

K ośció ł C h ry stu sa  ju ż  od  d aw n a  so lid a ry z u je  z  now ą szkołą. M a n a  celu  z a 
rów no  dobro  g rupy , jak o  też  jed n o s tk i, n ie ty lk o  dobro  doczesne, lecz rów nież  szczę 
ście w ieczne człow ieka.

W spom nie liśm y, że now a szk o ła  u sp o łeczn ia  i ro zw ija  cn o ty  a ltru is ty czn e .
P ie rw szem u  sp raw d z ian o w i o d p o w iad a  rów nież  dobro  spo łeczne  K o ścio ła  k a 

to lick iego . Je g o  id ea łem  je s t  C h ry stu s, k tó ry  ra z  n a  zaw sze p o w ied zia ł: „ J a m  je s t 
d roga , p ra w d a  i ż y w o t1' i t a k ą  d ro g ę  p o k a z a ł sw o jem  życiem , ta k ą  p ra w d ę  p o d a ł 
w  sw ojej nau ce  i ta k i  żyw ot zap ew n ił k ażd e j du szy  lu d zk ie j; T o je s t  id ea ł, do k tó 
rego  m y zb liżać  się  m am y. P o  w szy stk ie  w iek i d o sk o n a lszy  id e a ł p rz e d  lu d zk o śc ią  
u k a za ć  się  ju ż  nie m oże i n ie  u k aże  sie , I ten  id e a ł ośw ieca i pociąga  i bogatych  
i b ied n y ch , szczęśliw ych  i n ieszczęśliw ych , b ia ły c h  i czarnych , siln y ch  i słabych, 
m ło d y ch  i s ta ry ch , m ężczyzn i kob ie ty , chcących  żyć w  św iecie z ludźm i lub  sam o 
tn ie . Czyż w ięc  K ośció ł C h ry stu so w y  n ie  u sp o łe cz n ia ?  N ap raw d ę, n a leżąc  do K o 
śc io ła  C hrystusow ego, m ożem y sobie pow iedzieć , że jak o  jego w yznaw cy  m am y z 
czem  iść do lu d zi, k tó rz y  C h ry stu sa  n ie  zn a ją .

R o zp atrzm y  w aru n ek  a ltru iza c ji. J e ś l i  idzie  o a ltru izm , t. j. m iłość  b liźn iego  
w cieloną  w id e a ł k u ltu ra ln y , u zn an y  p rzez  K ośció ł k a to lick i za  ra c ję  jego b y tu , to 
ż ad n a  in s ty tu c ja , an i g ru p a  sp o łeczn a  n ie  m oże w y k azać  u  sieb ie  w yższego id ea łu  
p o d  tym  w zględem . C h ry stu s  je s t  na jw y ższy m  idea łem , o fia ru je  sieb ie  za  dobro  d ru 
gich, je s t  p a ste rzem , k tó ry  d a je  życie za  owce sw oje  i k tó ry  p o w ied zia ł: „M iłu jc ie  
n ie p rz y ja c ió ł w aszych" . A  sło w a  te  w y p e łn ił p rzed ew szy stk iem  'C h ry stu s  sam  na 
K a lw arji. N ie z n a jd z iem y  p rz e to  w yższego id ea łu  p rócz  C h ry stu sa .

Z b ie ra jąc  w ca ło ść  w sz y s tk ie  t e  ro zw ażan ia , s tw ie rd zam y , że: N ow a szk o ła  
je s t  czynn ik iem  n ie ty lk o  naucza jący m , lecz rów nież w ychow aw czym . N a jw aż n ie j
szą  p o d s ta w ą  w y c h o w an ia  je s t  w y c h o w an ie  m o ra ln e , a  c e le m  w y chow an ia , obro  
sp o łeczn e  i jed n o s tk i. M ia rą  i sp raw d z ian em  tego d o b ra  jes t dobro  n a jw yższe . P o 
jęc ie  tego na jw yższego  d o b ra  z n a jd u je  się  w  re lig ji, a  jego w yrazem  i p ra w o d aw 
cą je s t Bóg. B ez re lig ji n iem a w łaściw ego  w ychow an ia  m oralnego , gdyż ty lk o  r e 
lig ja  m oże być jego p odstaw ą .

N au czy c ie ls tw o  S to w a rz y sze n ia  C hrześc ijań sk ieg o , u zn ając  re lig ję  k a to lic k ą  
za  n a jw y ższe  w cielen ie  id e a łu  re lig ijn eg o , n ie m oże dopuścić, aby  w ychow anie  w tej 
re lig ji m ia ło  być u su n ię te  z w ychow an ia  m oralnego  w  szkole.

B ędziem y  w ychow yw ali pow ierzoną  nam  m łodzież  n a  sz lach etn y ch  lud zi 
i dz ie ln y ch  o b y w ateli R zeczy p o sp o lite j, lecz w ychow anie  to  m usi odbyw ać się 
w C hrystu sie .

iiiiintiiiiiii

Przy wspólnej pracy.
Lekarz, Duszpasterz i Wychowawca,

K ry zy s id eo lo g ji spo łeczn ej, o b jaw ia jący  się w  n ien o rm aln y m  . d uchu  czasu", 
w u p a d k u  p o jm o w an ia  id ea łu  ch rześc ijań sk ieg o  m ałżeń stw a , po m ieszan ia  po jęć  
w śró d  m ło d z ieży  i w z ra s ta jąc e j liczb ie  duchow o chorych  ludzi, n a su n ą ł Zw iązkow i 
A k ad em ick iem u  w  K ev e lae r szczęśliw ą m yśl za in ic jo w an ia  p o ro zum ien ia  i w spół 
p ra c y  trzech  n a  tem  po lu  o d p o w ied zia ln y ch  pow ołań : lek a rza , d u sz p a ste rz a  i w y 
chow aw cy.
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N a p ierw szy m  z je źd z ie  w  K ev elaer, w  k tó ry m  w zięło  u d z ia ł p rzesz ło  s tu  le k a 
rzy , pedagogów  i d u szp aste rzy , z ab ie ra li głos w ybitn i d z ia łacze , jak : p ro feso r S ch n e i
d e r z K o lon ji, d r. K o ttm a y r z M oguncji, d r. A ck eren  z C leve i sły n n y  p sy c h ja tra  
w ied eń sk i A lle rs , o m aw ia jąc  k w e s tję  w p ływ u  d u ch a  czasu  n a  k sz ta łto w an ie  m ło d z ie 
ży, sp raw y  eugen ik i, e ty k i lek a rsk ie j i p ra c y  n a d  u rob ien iem  ch arak te ró w , k tó ra  
w inna być tra k to w a n a  fizyczn ie  i psycholog iczn ie . P rz y stą p io n o  do o p raco w an ia  
n iezw y k le  na  d z is ie jsze  czasy  w ażnej p sy ch o lo g ji sp o w ied z i i p o stanow iono  w d a l 
szym  ciągu p ro w ad zić  w ym ianę z d ań  i pog lądów , by  d o jść  do  u je d n o s ta jn ie n ia  p o 
s tęp o w an ia  n a  w szy stk ich  trze ch  po lach , co jed y n ie  będ zie  m ogło trw a ły  swój sk u te k  
w yw rzeć na  c a łe  spo łeczeństw o,

In ic ja ty w a  K ev e ia e ra ń sk a  z as łu g u je  n a  n a jw y ższą  uw agę i z naszej s trony . 
S tać  s ię  ona m oże p u n k tem  w y jśc ia  do ro zw iązan ia  zaw iły ch  prob lem ów  sp ro s to w an ia  
psy ch ik i obecnej, b a rd zo  często  schodzącej n a  m anow ce z pow odu w łaśn ie  tego „ d u 
cha  czasu", a  jed nocześn ie  m oże się  p rzy czy n ić  do u s ta le n ia  w p rzy sz ło śc i jednego  
ty p u  sy s tem u  w ychow aw czego, uw zg lęd n ia jąceg o  całego  człow ieka, coby m ia ło  k a 
p ita ln y  w p ływ  n a  p e łn y , je d n o lity  i h a rm o n ijn y  rozw ój m łodego  p o ko len ia .

W  k ażd y m  czło w iek u  są  ja k b y  trz y  w arstw y  jego is to ty , choć śc iśle  n ieum iej- 
scow ione, bo p rz en ik a ją ce  się  w zajem n ie  i w y s tę p u jąc e  zaw sze razem , a le  w  d z ia ła l
ności sw ej z u p e łn ie  o d ręb n e  i s tanow iące  d o p iero  razem  całość  k ażd e j jed n o s tk i 
lu d zk ie j. J e s t  to  je j życie in te lek tu a ln e , m o ra ln e  i fizyczne —  u m ysł i w ola, czyli 
du sza  i ciało .

D o sk onałość  czło w iek a  po leg a  n a  w szech stro n n y m  rozw o ju  w szy stk ich  ty ch  
trze ch  p rze jaw ó w  jego życia, z zachow an iem  —  w ra z ie  k o liz ji -— k o le jn o śc i z n a 
czen ia , w ed łu g  w ew n ętrzn e j ich  w artości.

P rz e ro s t lub n iedorozw ój jednego  z tych  e lem en tó w  pow o d u je  w iększą  lub 
m n ie jszą  k a ta s tro fę  i k a ry k a tu ru je  człow ieka , k tó ry  s ta je  się  p raw d ziw ie  p ięknym  
i pe łnym , gdy  ró w no leg le  a  racze j jed n o cześn ie  i w sp ó ln ie  ro zw ija  się  w nim  życie 
in te lek tu a ln e , m o ra ln e  i fizyczne.

B ra k  u je d n o s ta jn ie n ia  i zharm o n izo w an ia  w ychow an ia  w ty ch  trze ch  d z ie d z i
nach , a  tem b ard z ie j rozb ieżność  k ie ru n k ó w  w śró d  n ich  d o p ro w a d za  do chaosu  w e 
w n ę trzn eg o  w  du szy  m łodzieży , do  w y tw o rzen ia  chw iejnego  lub żadnego  św ia to p o 
g ląd u  i jak o  n ieu k n io n a  ko n sek w en cja , do ro z lu źn ien ia  na  całe j lin ji i scep tycyzm u 
życiowego, k tó ry  je s t śm ierc ią  sp o łeczeństw a.

U m ysł m łodzieży  m a w  sw em  rę k u  w y chow aw ca-nauczycie l szko lny , m o ra l
ność —  d u sz p a ste rz , a  rozw ój fizyczny  —  lek arz ,

Ci trze j lu d z ie  d ecy d u ją  o p rzy sz ło śc i jed n o s tk i i sp o łeczeń stw a. P o m ięd zy  
nim i m usi w ięc być p o ro zum ien ie  zu p ełn e  i u zgodn ien ie  lin ji d z ia łn ia , by  n ie  sk rz y 
w dzić d z ieck a  i m łodzieży  i n ie  zw ichnąć p rzy sz ło śc i n a rodu .

D o tychczas n ik t jeszcze u  nas n ie  p o m y śla ł o b ezp o śred n iem  z e tk n ięc iu  i fa 
chow ej a szczerej w ym ianie  m yśli ty ch  trzech  w ychow aw ców .

R zucam y m yśl, by  ją  czynn ik i o d p o w ied zia ln e  p o d ję ły , o ile  u z n a ją  za  s łu szn ą  
i a k tu a ln ą . A .  B o g d a ń s k i .

Illllllllllllll

Sprawa szkolna.
Odezwa Episkopatu w spraw ie działalności Zw. N, S. P. wywo

łała odpowiedź ze strony zarządu Związku,
W ystąpił więc z listem otw artym  sen, Nowak, prezes Związku, 

k tóry  konstatuje, że Episkopat w Polsce uległ jakiejś niesłychanie 
perfidnej mistyfikacji i pomylił się w swojem w ystąpieniu przeciw ko 
Związkowi Nauczycielstwa, bo stanowisko tegoż Związku w stosun
ku do religji i do Kościoła zasługuje nie na naganę, ale taczej na 
pochwałę.

Najdostojniejsi nasi A rcypasterze z w ielką radością i z w ielką 
ulgą na sercu przyjęliby niewątpliw ie oświadczenie i list o tw arty  se 
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nato ra  Nowaka, jako prezesa Związku Nauczycielstwa, gdyby to o- 
świadczenie odpowiadało rzeczywistości i gdyby ten list o tw arty  n a 
pisany był szczerze w dobrej intencji.

Niestety... Nie potrzeba na to żadnej zgoła przenikliwości, w y
starczy zupełnie list otw arty  senatora Nowaka uważnie sobie od
czytać, aby zrozumieć, że nie tylko tak  nie jest, ale że jest właśnie 
wręcz przeciwnie.

Senatorowi Nowakowi na jego list otw arty, walki z religją przez 
Związek Nauczycielstwa zaprzeczający, można więc i należy odpo
wiedzieć słowami: Ex ore Tuo, judico Te.

Nie obwijajmy bowiem w bawełnę... Nie można mówić, że nie 
w alczy isię z religją w  wychowaniu szkolnem i nauczaniu, gdy się w y
głasza takie zasady i gdy się tak  pisze, jak napisał swój list otw arty  do 
Episkopatu w Polsce senator Nowak.

Jeżeli zjazd Związku Nauczycielstwa w Krakowie antyreligij- 
ny k ierunek  tegoż Związku ujawnił w mierze zupełnie dostatecznej do 
upraw nienia Episkopatu, ażeby go potępił, to list o tw arty  senatora 
Nowaka jest dowodem oczywistym, że nie pomylił się nasz Episko
pat i że ostrzegł na samą porę ii to przed niebezpieczeństwem  istotnie 
groźnem. Nie o literę bowiem tylko uchwał i rezolucyj, przyjętych na 
zjeździe Związku Nauczycielstwa tutaj chodzi. Chodzi o ducha... o 
kierunek, chodzi i o postulaty... O tem  wyraźniej pisze odezwa Epis
kopatu, a pod tym względem list o tw arty  prezesa Związku senatora 
Nowaka nietylko zgoła niczemu nie zaprzecza, ale i owszem antyre- 
ligijny i antykościelny kierunek Związku uw ypukla jeszcze ! pogłębia.

Myli się bowiem  senator Nowak, jeżeli sądzi, że uda mu się 
ukryć bezwyznaniowy kierunek Związku pod w ytartym  już dziś licz- 
manem wrogów Kościoła ,trąbiących na wszystkie strony: ja nie w al
czę z religją, ale z żywymi naprzód idę...

Z żywymi idzie naprzód i po życie sięga nowe, kto ręka w rę 
kę z Kościołem idzie i na  religji życie nowe swoje funduje.

Nauczycielstwo z żywymi idące naprzód, nie będzie miało 
w szkole zatargów  o suprem ację władz duchownych nad państwo- 
wemi. Nauczycielstwo z żywymi idące naprzód, będzie się właśnie 
czuło składow ą częścią i wykładnikiem  tych w ładz duchownych, nie
śmiertelnych, moralnych i niezmiennych, k tó re  w dziedzinie ducha, na
uczania i myśli państw u raczej dyktują, aniżeli są jego bezdusznymi 
i za powiewem państw owej chorągiewki przekonania swoje zmienia
jącymi fukcjonarjuszami.

Skąd wyszło zresztą nauczycielstwo?... Czyż inie zrodził je 
w łaśnie Kościół?... I czy nie Kościół w łaśnie stoi na straży wysokiej, 
bo rodzicielskiej godności nauczycielstw a?

Są ludzie, którym  ciąży wolność synów Bożych, i k tórzy z niej 
kwitują na rzecz mniemanej wolności tego św iata.

Mogą być też i nauczyciele, iktórzy skwitują z godności nauczy
ciela-w ykładnika nieśm iertelnych władz duchownych na rzecz godno



ści inaiuczyciela-urzędnika zmieniających się, jak w kalejdoskopie, 
w ładz państwowych, policyjnych.

Związek Nauczycielstwa Szkół Powszechnych wraz z prezesem  
swoim senatorem  Nowakiem może pójść sobie tą  właśnie drogą i mo
że sięgać sobie po życie nowe orderow e na tej drodze niewolniczego 
etatyzm u państwowego, — ale Kościół nasz katolicki, aczkolw iek 
z państw em  żyje w zgodzie i żyć chce w zgodzie, kiedy chodzi jednak 
o nauczanie i wychowanie szkolne młodzieży, to nie uznaje i nie uzna 
nauczyciela tylko państw owca, k tó ry  podporządkow ałby religję, K o
ściół i ideały rozporządzeniom  jakimś ministerjalnym.

Tu jest różnica zasadnicza w światopoglądach, i tutaj Kościół 
w yraźnie mówił, i mówi, i mówić będzie: Kto nie jest ze mną, ten jest 
przeciw ko mnie...

Senator Nowak, jako prezes Związku Nauczycielstwa, w liście 
swoim otw artym  do naszego Episkopatu kwestjonuje zasadę, głoszoną 
stale przez kościół, a pow tórzoną w odezwie Episkopatu, że „mło
dzież nasza należy naprzód do rodziców, potem  do Kościoła, — a w re
szcie do państw a", — i dlatego nie może i nie powinien się dziwić, że 
Episkopat nasz mu powiedział, i mówi, i mówić będzie: a więc jesteś 
przeciw ko mnie...

Bo musimy już raz zrozumnieć, czego w liście swoim do Episko
patu  nie uświadamia sobie senator Nowak, że w  stosunku do Kościo
ła, do religji i do Boga neutralnym  w wychowaniu i nauczaniu szkol- 
nem być nie można.

Już sama tylko neutralność jest tu  zbrodnią.
Nie potrzeba więc wypowiadania walki z religją aż w uchw a

łach Związku Nauczycielstwa, żeby walkę tę Związku z religją stw ier
dzić i to na podstaw ie właśnie tych uchwał.

Senator Nowak w otw artym  liście swoim pod tym względem 
sam przeciw ko sobie argumentuje, bo kiedy chodzi o zaznaczenie k ie
runku państwowo-politycznego na zjeździe Związku, to przypomina 
entuzjastyczny hołd tegoż zjazdu dla M arszałka Piłsudskiego, a k ie
dy chodzi o zaznaczenie kierunku religijnego, to nie może się zdobyć 
na nic więcej ponad przypomnienie tylko negacji w odrzuceniu owych 
dwóch wniosków o szkole świeckich i o ks. Żongołłowiczu.

Tak jakgdyby przysługę zrobił zjazd Związku Kościołowi przez 
odrzucenie tych właśnie wniosków i jak gdyby to w łaśnie Kościół 
lekcje religji wprowadził w szkole do programu, a ks. Żongołłowicza 
mianował wiceministrem.

A d notam  tedy, kiedy już mowa o tem, pozwolimy sobie p rzy
pomnieć senatorow i Nowakowi, że kiedy szkoły były tylko w ręku 
Kościoła, lekcyj religji w programie szkolnym nie było i że lekcje te 
do program u wprowadziło dopiero państwo po ześwietczeniu właśnie 
tych szkół, — a zaś ks. Żongołłowicza mianowano u nas wicemini
strem  tym samym również porządkiem  tylko państwowym, admini- 
stracyjno-policyjnym, a nie kościelnym. Lekcje religji i to naw et k a 
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tolickiej może państwo nakazać w szkołach naw et bolszewickich, tak  
jak były one w szkołach ongiś u nas rosyjskich, ale to jeszcze wcale 
nie znaczy, żeby te szkoły już przez to samo stały się katolickiem u 

Bonum ex Integra cause, malum ex quocumque defectu. Szko
ła, aby była katolicką, może nie mieć naw et w program ie lekcyj re 
ligji, ale musi być cala w duchu religijnym, katolickim  i przez kato li
ków nie z imienia, a z przekonania prowadzona.

Senator Nowak, jak z jego listu do Episkopatu w (Polsce można 
wyczytać, nie rozumie katolicyzmu, a więc i szkoły napraw dę k a to 
lickiej.

Szkoda to wielka, bo senator ten reprezentuje przecież ideolo- 
gję Związku N auczycielstwa Szkól Powszechnych.

Że w Związku tym poza senatorem  Nowakiem mogą być także 
i katoliccy nauczyciele, jak wspomina o tem  senator Nowak, nie b ę 
dziemy tem u przeczyć. Nie będziem y też kwestjonow ać tw ierdzenia 
senatora Nowaka, że Związek N auczycielstwa jest organizacją apoli
tyczną, choć uważam y to tw ierdzenie za gołosłowne i z niektórem i 
faktam i naw et sprzeczne.

Obydwie te spraw y nie zmieniają już spraw y głównej, że Zwią
zek Nauczycielstwa w swoich czynnikach odpowiedzialnych zajmuje 
stanowisko wrogie religji i Kościołowi katolickiem u, a co zatem  idzie 
także i dla narodu i państw a zgubne.

Ks, A, S.

Illllntlll!!!!

I. PROPAGANDA IDEOLOGJI STOWARZYSZENIA,
W „Nauczycielu Polskim" podaliśmy przebieg i uchwały nasze

go W alnego Zjazdu Delegatów w Krakowie. Zastosowanie się do 
uchwał zjazdowych jest obowiązkiem każdego członka, Niezależnie 
od dalszego zarządzenia Zarządu Głównego i Zarządu Oddziałów po
szczególnych zechcą Zarządy Kół zaznajomić się z treścią wszystkich 
uchw ał dokładnie, aby przyczynić się do ich wykonania we własnym 
zakresie działania.

Całą działalność swoją muszą teraz Zarządy Kół poświęcić p ro 
pagandzie ideologji Stowarzyszenia. Do pracy tej nakazujem y w ez
wać wszystkich członków Koła.



Zdecydowane stanowisko naszej organizacji w spraw ach w y
chowawczych i szkolnych, w yrażone uchwałam i naszego W alnego 
Zjazdu, z drugiej strony wielkie zainteresow anie dla tych spraw  sfer 
społecznych, ujawnione w prasie i odezwie episkopatu polskiego, 
winny pobudzić naszą czynność i wzmóc akcję propagandy. P ropa
gandę prowadzić przez uświadam ianie w rozm owach koleżeńskich, 
informowaniu kolegów o działalności Stowarzyszenia, podawanie do 
czytania naszych organów, zachęcanie do prenum eraty  naszych wy
dawnictw.

II. UISZCZANIE SKŁADEK.
Regularne wpłacanie składek, ten główny nerw życia każdej 

organizacji przedstaw ia się u nas, niestety, bardzo źle. W Kołach są 
tacy członkowie-wyjątki, k tórzy tego zasadniczego obowiązku orga
nizacyjnego nie spełniają, lub w płacają składki z wielkiem  opóźnie
niem. Są naw et i Koła, wprawdzie organizacyjnie słabe, z których 
składki wcale nie napływają. Stan tak i nie może być cierpiany.

Nasze składki m iesięczne w porównaniu ze składkam i w innych 
organizacjach zawodowych są bardzo niskie. Jeżeli dodamy do tego 
nieregularne ich wpłacanie i pew ną ilość członków choćby niew ielką 
-t— wcale niepłacących, — to objaw ten musi odbić się ujemnie na 
całej naszej działalności. Szczególniejszej przeto trosce polecam y tę 
sprawę Zarządom Kół i wzywamy do w yrównania zaległości z tego 
tytułu, oraz o regularne uiszczanie składek na przyszłość względnie 
o dopilnowanie zbiórki pr.zez term inowe dostarczanie (do 20. każdego 
go miesiąca) listy członków inspektorow i szkolnemu.

III. ODZNAKI CZŁONKOWSKIE,
W wykonaniu uchw ały VIII. W alnego Zjazdu Delegatów przy

gotowaliśmy odznaki dla członków. Odznakę ma zakupić każdy czło
nek i przybierać ją bezwarunkow o z okazji zebrań, konferencyj, zgro
madzeń, uroczystości społecznych, koleżeńskich i t. p. Przypom ina
my w tej sprawie wydany nasz okólnik. Do tej pory zamówień było 
bardzo mało.

Cena odznaki 2 zł. Zarząd Koła ma zebrać pieniądze (na porto 
zebrać dodatkow o po 5 gr.), podać ilość członków i członkiń (równi
ca w odznakach) i zaraz nadesłać zamówienie.

IV. POPIERANIE WYDAWNICTW.
Obowiązkiem każdego członka jest czynne popieranie naszych 

wydawnictw: „Szkoła", „K w artalnik Pedagogiczny , „Młody Polak . 
Popierać i informować o agendach naszych Ódddziałów, szczególniej 
„Księgarni Naukowej" we Lwowie.

Oddział nasz na Pomorzu zainicjował propagandę morza. Na 
skutek  tej inicjatywy zaczął wydaw ać prezes Oddziału, kol. Nowic
ki pismo p. t. „Od naszego morza". A czkolwiek wydawnictwo to jest 
akcją pryw atną, dokonane na w łasne ryzyko wydawcy — z uwagi na 
ogólny cel należy je poprzeć moralnie i m aterjalnie.
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Jastrzębia Góra.

S z a m b e la n  P o t w o r o w s k i ,  iziem ianin z W ie lk o p o lsk i, p o d a ro w ał n au czy cie ls tw u  p o l
sk iem u  p ięk n ie  po łożoną  p a rce lę  w te j u roczej m iejscow ości, po łożonej n a d  o tw a r
łem  m orzem . ,,Stow , C hrz, N ar. N aucz." w y staw i tu  swój „Dom  N au czy c ie lsk i" .

V. „SAMOPOMOC KOLEŻEŃSKA11.
1) Budujemy nowy dom nad Bałtykiem.
Już w najbliższych dniach Zarząd Główny rozstrzygnie plan bu

dowy własnego domu w najpiękniejszej części polskiego morza w J a 
strzębiej Górze, na prześlicznej parceli 1000 m., podarow anej S tow a
rzyszeniu przez p. Potworowskiego z Poznania. Jednocześnie W alny 
Zjazd uchwalił jednogłośnie opodatkow ać wszystkich członków Sto
warzyszenia jednorazowo kw otą 5 zł. na pokrycie kosztów budowy 
tego domu. A kt notarjalny przejęcia parceli na własność S tow arzy
szenia został już podpisany. Dom musi być skończony do 31, grudnia 
1931 r. Jest to w arunek kontraktu. Pozostaje najważniejsze: zbiórka 
pieniędzy.

Nie wątpimy, że ogół naszych członków wykaże zrozumienie 
dla omawianej sprawy, to też Zarząd Koła dołoży wszystkich starań, 
aby wykonanie uchw ały było przeprow adzone ściśle i term inowo 
i w ypłata  po 5 zł. dokonaną została przez każdego członka. W wyko
naniu uchwały W alnego Zjazdu Delegatów, określającej term in zbiór
ki do 15 października Zarząd Główny zezwala Zarządom Kół na p rze
dłużenie tego term inu do 3 listopada — o ile to Zarząd Koła uzna za



konieczne. W edług relacji niektórych Oddziałów raczej zarządzić n a 
leży zbiórkę 5 zł. przy pensji w najbliższym terminie.

Skarbnicy Kół mają zebraną kw otę na ten cel osobno w swych 
księgach wpisać, zestawić imienny wykaz w 2 egzemplarzach, jeden 
zachować w dowodach kasowych Koła, drugi wraz z gotówką n a 
tychm iast wysłać do Zarządu Głównego. Przesłano na to  2 p rzek a
zy P. K. O.

2) Ponieważ M inisterstwo Spraw W ew nętrznych (Departam ent 
Służby Zdrowia) nie otrzym ało za sierpień i wrzesień potrzebnych 
mu funduszów z M inisterstw a Skarbu na w ypłatę należytości za le
czenie pracow ników  państw ow ych w szpitalach i sanaiorjach, stąd 
też i należytość naszego Domu Zdrowia w Zakopanem  nie została Za
rządowi Głównemu wypłacona. Kw ota stąd należna w wysokości 
przeszło 50 tysięcy zł. niezmiernie utrudnia gospodarkę naszej admi
nistracji w Zakopanem.

Zarząd Główny wydał Adm inistracji Domu Zdrowia „M odrze- 
jów" nakaz bezwzględnego przestrzegania regulaminu w punktach 
odnoszących się do w płat kuracjuszy. Dla uniknięcia jakichkolw iek 
pretensyj i skarg polecamy Zarządowi Koła podaw ać do wiadomości 
ubiegających się o przyjęcie do „M odrzejowa", iż każdy przyjęty  m u
si złożyć należytość za cały miesiąc z góry, w przeciwnym razie nie 
będzie mógł korzystać ,,z M odrzejowa" mimo posiadania t. zw. k ir -  
ty przekazania.

Znając stan m aterjalny naszego nauczycielstw a i b rak  środków 
na w ypadek choroby, jaknajgoręcej polecam y ponownie zająć się zor
ganizowaniem „Samopomocy Koleżeńskiej" przy Kole, opartej bądź 
na udziałach bądź na dobrowolnych datkach.

VI. GRUPOW E UBEZPIECZENIE W  P. K. O.
dla członków naszej Organizacji zaw arł Pomorski Zarząd O krę

gowy z Pocztową K asą Oszczędności w Poznaniu — na w arunkach 
ulgowych i nadzwyczaj korzystnych. W yrażam y nadzieję, że ogół 
naszych członków chętnie skorzysta z tej dogodnej sposobności, za 
bezpieczając się na życie w tej najpoważniejszej instytucji. Dla za
poznania się z w arunkam i i dla ułatw ienia zdecydowania się na ten 
krok tak  ważny, załączam y do niniejszego numeru odpowiednie p ro 
spekty i taryfy.

VII. NIEUSTAJĄCY KONKURS.
„Od Naszego M o rz a 1 rozpoczął się w bieżącym miesiącu.
Zwracając uwagę na odnośne ogłoszenia, polecamy konkurs 

ten szczególnej uwadze naszych P, T. Czytelników(czek).
Prócz tego rozpisujemy następujący konkurs dla nauczy

cielstw a:
Kto zaprowadzi w  iswej .szkole lub klasie najw iększą ilość 

„Od Naszego M orza" do dnia 1. I. 1931 r., otrzyma jedną z następu
jących nagród;
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I. premja — 5 książek pedagogicznych, najnowszych w ydaw 
nictw;

II. prem ja — 4 książki;
III. prem ja — 3 książki;
IV. prem ja — 2 książki;
V. prem ja — 1 książkę! 

WEZWANIE DO SKŁADEK NA BUDOWĘ FLOTY MORSKIEJ.
D la  sk o o rd y n o w an ia  d z ia ła ln o śc i, dążący ch  do  u tw o rzen ia  p o lsk ie j flo ty  m o r

sk ie j, stw orzono  u s taw ą  z  d n ia  16 lu teg o  1927 r. K o m ite t F lo ty  N aro d o w ej.
K o m ite t po d w u le tn ie j pr-acy d a ł  P a ń s tw u  p ierw szy  s ta te k  m orsk i „D ar 

P o m o rza".
O becnie K o m ite t p ra cę  sw ą ro zw ija  w k ie ru n k u  p rz y sp o rze n ia  P a ń s tw u  c a łe 

go szeregu  ok rę tów , jak o  d a ró w  poszczególnych  m iast, dzie ln ic , o rg an izacy j sp o 
łeczn y ch  i zaw odow ych.

W szy stk ie  kw oty , z b ie ran e  n a  te  cele, c e n tra liz u ją  się  w G łów nym  K om itecie  
F r. N ar. w W arszaw ie , ul. E le k to ra ln a  2 i w p ła ca n e  są  p rzez  o fiarodaw ców  n a  k o n 
to  K o m ite tu  w P. K. O. N r. 30.

N aw iązu jąc  do o s ta tn ich  p ro w o k acy j n iem ieckich , K o m ite t uw aża , że sp o łe 
czeństw o p o lsk ie  w inno w y stąp ić  p rzec iw ko  nim  n ie  ty lk o  m an ifes tac jam i, a le  —  
i to  p rzed ew szy stk iem  —  z tak im  czynnym p ro tes tem , k tó ry b y  b y ł re a ln y m  dow o
dem  naszego  p rz y w iąz an ia  do m orza  i naszej n iezłom nej w oli n ieo d d a n ia  an i sk ra w 
ka  w ybrzeża.

T ak im  czynem  b ęd zie  w zm ożona o fia rn o ść  n a  budow ę flo ty  m o rsk ie j, o co 
K o m ite t gorąco p ro si w szy stk ich  obyw ateli.

B ędzie  to  n a jle p szą  odp o w ied zią  n aszym  sąsiadom ,

S e k re ta rz  G e n e ra ln y  Kom. FI. N ar, 
(— ) Gen. M. Z arusk i.

Akcja Komitetu Floty Narodowej z a tac z a  co raz  szersze  k ręg i. S p o łeczeń 
stw o z d a je  sobie sp raw ę, że n a  z ak u sy  n iem ieck ie  w inno odpow iedzieć  czynnym  
p ro tes tem : w znow ioną o fia rn o śc ią  na  rozbudow ę flo ty  m o rsk ie j. B ędzie  to  w ym o
w nym  a tu te m  d la  P ań stw a .

To też  poszczególne M in is te rs tw a  w zy w ają  p o d leg łe  sobie U rzęd y  do p o p a r 
c i a ' d z ia ła ln o śc i K o m ite tu  F lo ty  N aro d o w ej, jak o  te j In s ty tu c ji, k tó ra  n a  m ocy 
U staw y  m a k o o rd y n o w ać  w szelk ie  w te j m ierze  w y siłk i sp o łeczeństw a.

M iędzy  innym i P a n  M in iste r R obót P u b liczn y ch  okó ln ik iem  L, 1. 1991/30 
„u zn a jąc  w całe j p e łn i d o n io sło ść"  ak c ji p o d ję te j p rz ez  K o m ite t d la  n a jw a ż n ie j
szych  in te resó w  P ań stw a , p ro si P P . D y rek to ró w  U rzęd ó w  II. In s ta n c ji o p o p ie ra 
n ie  u siło w ań  K om itetu .

P a n  M in iste r K om u n ik ac ji okó ln ik iem  Nr. 1/1/4559/30 „po leca  d z ia ła ln o ść  
K o m ite tu  szczególnej u w ad ze  p o d leg ły ch  m u U rzędów ".

P a n  M in iste r R o ln ic tw a  okó ln ik  w 416 —  O P r . „ze w zg lędu  na d o n io sły  cel 
o raz  w yb itne  zn aczen ie  z a d a ń  K o m ite tu  F lo ty  N arodow ej ze s tan o w isk a  p a ń s tw o 
w ego p ro si o u d z ie len ie  K om ite tow i p o p a rc ia  w jego p ra ca ch  i zam ierzen iach ".

A le  n ie ty lk o  W ła d ze  P ań stw o w e —  szereg  S tow arzy szeń , o rg an izacy j, zw iąz 
ków  zaw odow ych  bez ró żn icy  zab a rw ien ia  p o litycznego  w y s tę p u je  z gorącą  in ic ja 
ty w ą  w sp ó łd z ia łan ia  z K om ite tem  F lo ty  N arodow ej (W arszaw a, ul. E le k to ra ln a  2, 
P  K. O. N r. 30).

S p ra w a  obrony  naszego  w y brzeża  je s t dziś ta k  a k tu a ln a , tak ie j w agi, że k a ż 
dy  ob y w atel poczuw ać się  w in ien  do obow iązku  n a jw y d a tn ie jsz eg o  p o p ie ra n ia  ce
lów  K o m ite tu  F lo ty  N arodow ej.

W szelk ich  in fo rm acy j u d z ie la  się  odw ro tn ie.

S e k re ta rz  G e n e ra ln y  Kom . F lo ty  N ar.
(—) M. Zaruski, generał.



WAŻNE DLA KIEROWNIKÓW I REŻYSERÓW TEATRÓW LUDOWYCH.
Z w iązek  T ea tró w  L udow ych  w  W arszaw ie  w y d a ł p o d rę cz n ik  p, t. „K o res

p o n d e n cy jn y  k u rs  te a tra ln y  d la  k iero w n ik ó w  i reży se ró w  te a tró w  lu dow ych", z a 
w ie ra jąc y  ca ły  szereg  ilu s tro w an y c h  w y k ład ó w  z d z ied z in y  te a tru . P o d rę c zn ik  „K o
re sp o n d en c y jn y  k u rs  te a tra ln y "  je s t  jed y n em  tego ro d z a ju  w ydaw nictw em  
w Polsce .

T re ść  p o d rę cz n ik a  o b e jm u je  n a s tęp u jąc e  ro zd z ia ły :
Z h is to r ji  te a t ru  i d ra m a tu : T e a tr  S ta ro ży tn y , T e a tr  Ś redniow ieczny , T e a tr  

O d ro d zen ia , T e a tr  w dobie  S z e k sp ira  i M oljera , T e a tr  E u ro p e jsk i now szy, T e a tr  P o l
sk i do B ogusław sk iego  w łączn ie , T e a tr  w P o lsce  w spó łczesnej.

W  d z ia le  „ R e p e rtu a r  te a tra ln y "  z n a jd z ie  czy te ln ik  op is k ilk u d z ies ięc iu  n a j 
lep szy ch  sz tu k  do  g ra n ia  z p o d z ia łem  n a  sto p n ie  tru d n o śc i.

W  d z ia le  „O gólne z a sad y  re ż y se r ji"  om ów ioną je s t w p o p u la rn em  u jęc iu  s p ra 
w a reży se ro w an ia  i w y s taw ian ia  sz tuk , łączn ie  z w y czerp u jącem i w skazów kam i, ty - 
czącem i się  c h a ra k te ry z a c ji .

W ym ow a i d e k lam ac ja , m im ika  i g iest, p o trak to w a n e  są o b szern ie  z p rz y to 
czen iem  licznych  p rz y k ła d ó w  i ćw iczeń.

U biorom  te a tra ln y m  pośw ięcono m oże n a jw ięce j m iejsca. C a ły  szereg  au to ró w  
z ró żn y ch  części P o lsk i o p isa ło  s tro je  ludow e sw ej ziem i.

W  d z ia le  „ In sce n iza c ja  obrzędów , p ieśn i i p o d ań  ludow ych" w zięto  p o d  uw agę 
is to tę  i cel in scen izac ji różnych  obrzędów , p o łączonych  b ąd ź  to  z p o rą  ro k u  lub 
św iętem  rodzinnem .

J a k  p rz ep ro w a d z ić  w sze lk ie  in scen izac je  p rak ty czn ie , m ówi osobny ro z d z ia ł 
p. t. in scen izac ja  p ra k ty c zn a " .

N a  uw agę  z as łu g u je  rów nież p ro je k t o rg an izac ji reg io n a ln y ch  Z w iązków  te a 
tra ln y ch , o k tó ry ch  m ow a w d z ia le  „R eg jo n aln a  o rg a n iz ac ja  zespo łów  i Z w iązków  
T ea tró w  L udow ych ."

O ch ó rach  ludow ych, ich  o rg an izac ji i n au ce  zespołow ej z n a jd u jem y  ciekaw e 
i p o u cza jące  m a te r ja ły  w licznych  w y k ła d ac h  o b ję ty ch  k u rsem .

K siążk ę  tę  po lec ić  m ożem y każd em u , k to  in te re su je  się  te a tre m  ludow ym , 
a w szczególności K ierow nikom  i R eżyserom , k tó rz y  b ra k  dobrego  p o d rę cz n ik a  już 
daw no  d o tk liw ie  odczuw ali.

„K o resp o n d en cy jn y  k u rs  te a tra ln y "  nabyć m ożna w  Z w iązku  T ea tró w  L u d o 
wych, W arszaw a , ul. T am k a  1, cena z ł 8.—  z p rz esy łk ą  pocztow ą zł 9.—
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Z ŻYCIA NASZYCH KÓŁ.
W Ą B R Z EŹ N O . —■ Z eb ra n ie  K oła .

P ie rw sz e  p o w a k ac y jn e  z eb ra n ie  naszeg o  K o ła  o d b y ło  s ię  w p ią te k , d n ia  26-go 
w rz eśn ia  w  szk o le  w y d z ia ło w ej.

P re z e s  K o ła , w ita ją c  z e b ra n y c h , z a p o z n a ł o b ecn y ch  z u ch w ałam i W alnego  
Z jazd u  D e leg a tó w  w K rak o w ie , k tó re  ob ecn i p rz y rz e k li  z rea lizo w ać  czem p ręd zej.
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P a n  In sp e k to r  w y g ło sił r e fe ra t  o tw ó rczo śc i J a n a  K ochan o w sk ieg o . K o leg a  G aw a- 
rzyciki w sk a z a ł czło n k o m  n a  n a jn o w sze  d z ie ła  p ed ag o g iczn e  i  p o d a ł  w  k ró tk ic h  s ło 
w ach  ich  c h a ra k te ry s ty k ę . S zczeg ó ło w ą  re c e n z ję  w y g ło si n a  n a s tę p n y c h  z eb ra n ia c h .

T C Z E W .  —  S p r a w o z d a n ie  z  m ie s ię c z n e g o  z e b ra n ia .

D n ia  6. 9. br. o d by ło  się  m iesięczne  z eb ra n ie  K o ła . G łów nym  p u n k tem  o b ra d  
b y ło  p o żegnan ie  kol. E u g en ju sza  T k aczy k a , p re ze sa  tu te jsz eg o  K o ła , k tó ry  u d a ł się 
na  ro czn y  k u rs  do W arszaw y . U rząd  p re ze sa  p ia s to w a ł od  p o czą tk u  ro k u  bieżącego. 
W  tym  k ró tk im  czasie  u m ia ł z je d n ać  sobie se rca  w szy stk ich  —  w y razem  tego  by ło  
żegnan ie  go p rzez  zeb ran y ch . B y ł on gorliw ym  członk iem  S to w arzy szen ia , a  jak o  
p rezes w y w iązy w ał się  z  sw ych obow iązków  jak  n a jle p ie j —  jed n em  słow em  by ł 
du szą  K oła . Z a jego p raw ie  że  w y łączn ą  p rzy czy n ą  K oło  p o zy sk a ło  w ie lu  członków , 
a  p ra c a  w e w n ę trzn a  K o ła  u leg ła  reo rg a n iza c ji —  s ta ła  się  in ten sy w n ie jszą . Życząc 
w szystk iego  n a jlep szeg o  w  p rzy sz łe j p racy , zeb ran i p o żegnali p raco w iteg o  i zaw sze 
m ile  w idz ianego  p re ze sa  z w ie lk im  żalem ,

W  d a lszy m  ciągu ob sze rn e  i szczegółow e sp raw o zd an ie  z z ja zd u  de leg ató w  
w K rak o w ie  —  d a ł kol. P io n tek , p rezes K o ła  P e lp lin . P re le g e n t m ów ił b a rd zo  z a j 
m ująco , to  też  w sk u p ien iu  z o s ta ł p rzez  zeb ran y ch  w y słu ch an y , a  b u rz a  o k lasków  
b y ła  podziękow an iem . N astęp n ie  p o sy p a ły  się  p y ta n ia  w s tro n ę  kol. P io n tk a , ty c z ą 
ce z jazd u , n a  k tó re  w y cze rp u jąco  o d p o w ied zia ł.

Ze w zg lęd u  n a  p rzec iąg n ięc ie  się  z eb ra n ia  p o d an o  w niosek , by  p rzew id z ian y  
r e fe ra t  ko l. W ió rk a , n a  tem a t „D laczego  dz ieci się  b i ją ? " , od ło ży ć  n a  p rzy sz łe  z e 
b ran ie , W n io sek  p rz y ję to  i po  z a ła tw ie n iu  k ilk u  sp raw  w ew n ętrzn y ch  zeb ran ie  z a 
kończono.

L I D Z B A R K .  —  Z e b r a n ie  K o ł a ,  dn . 1 1 .  9. 30 r.
N a zeb ran ie  p len a rn e , zw o łan e  p rzez  Z arz ąd  zap roszen iem , d n ia  11, w rz eś

ni 1930 r. o godz. 3-ciej po poł. w szk o le  w y d z ia ło w ej, s taw iło  się  17 członków .
P o rz ą d e k  o b rad : 1. Z ag a jen ie , 2. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  osta tn ieg o  zeb ran ia ,

3 R e fe ra t p. t. „S zk o ła  i dz ieck o " część I. kol. C ham sk i —■ W lew sk , 4. O dezw a 
E p isk o p a tu  P o lsk i a  „ lis t o tw a rty  se n a to ra  N ow aka". R e fe re n t ks. G óreck i, 5. S p ra 
w a p ro p a g an d y  S to w arzy szen ia , 6. W o ln e  w nioski.

Z eb ran ie  z a g a ja  kol. p rezes T y czy ń sk i pochw alen iem  P a n a  B oga, w ita ją c  z e 
b ran y ch  n a  p ierw szem  zeb ran iu  w now ym  ro k u  szko lnym , p ro sząc  o  d a lszą  w sp ó ł
p racę . P o d a w szy  p o rz ąd e k  ob rad , p ro si kol. s e k re ta rz a  o o d czy tan ie  p ro to k ó łu  
z  o s ta tn ieg o  zeb ran ia . P ro to k ó ł p rz y ję to  bez zm ian. N a stę p n ie  w y g łasza  ko l. C ham 
sk i z W lew sk a  część p ie rw szą  sw ego re fe ra tu ::  „S zk o ła  i dz iecko". D y sk u sję  n a d  
re fe ra te m  o d roczono  do  d n ia  w y g ło szen ia  całego  re fe ra tu .

D rug i r e fe ra t  w y g ła sza  ks. p re fe k t G ó reck i, w icep rezes K o ła  z L id zb ark a . 
T y tu ł re fe ra tu  by ł: „O dezw a E p isk o p a tu  P o lsk i a  l is t  o tw a rty  s e n a to ra  N ow aka". 
R e fe re n t w sw ym  treśc iw y m  re fe ra c ie  u d o w ad n ia  fa łsz  licznych  ustępów , w liśc ie  
p. N o w ak a  zaw arty ch ,

N a w niosek  p re ze sa  K o ła  w sp raw ie  p ro p a g an d y  S to w arzy szen ia , a  m ian o w i
cie w sp raw ie  w y sy ła n ia  sp ra w o z d ań  z czynności K o ła , w y b ran o  jak o  re fe ren tó w  
p raso w y ch  ks. p ref. G óreck iego  i kol. C z ap p a  z Je le n ia , k tó rz y  u rz ą d  te n  p rz y jm u ją .

W  w olnych  w n io sk ach  n ik t n ie  z a b ie ra  głosu.
Do K oła p rz y s tę p u je  trzech  członków : pp. kol. S ien icka , T y lm anow sk i i Bo- 

b e rków na. K oło  L id zb ark  liczy  za tem  20 członków .
N a stęp n e  zeb ran ie  o d b ęd zie  się  1 .p aź d z ie rn ik a  1930 r. o godz. 3-ciej po poł. 

w szko le  w y d z iało w ej.
Z eb ran ie  zak o ń czy ło  się  o godz. 5 -te j po poł.

N O W E .  -— M ie s ię c z n e  z e b r a n ie  z  d n ia  13. w r z e ś n ia  1930  r.
D nia  13. w rześn ia  1930 r. o dby ło  się  w gm achu szk o ły  pow szechnej w N ow em  

m iesięczne z eb ran ie  naszego  K oła , p rz y  w sp ó łu d z ia le  17 członków  z n a s tęp u jąc y m  
p o rząd k iem  o b rad : 1) Z ag a jen ie , 2) P rz e cz y ta n ie  p ro to k ó łu , 3) R e fera t, 4) U tw o rze 
n ie  sekc ji ped ag o g iczn e j, 5) S p ra w a  z ja z d u  w  G dyni, 6) P rz y sz łe  zeb ran ie , 7) W olne  
głosy, 8) Z akończen ie.

P o zd ro w ien iem  k a to lick iem  w ita  p rzew o d n iczący  kol. T y tu lsk i k o leżan k i i k o 
legów , d z ię k u jąc  rów nocześn ie  za  liczne p rzy b y c ie  członków . Z arazem  u sp ra w ie d li
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w ia  n ieo dbycie  się  z eb ra n ia  w m iesiącu  czerw cu  z p ow odu  k o n fe ren c ji i św ię ta  
pieśni.

N a s tę p u je  o d czy tan ie  p ro to k ó łu  z o s ta tn ieg o  z eb ra n ia  . P ro to k ó ł p rz y ję to  
ze zas trzeżen iem  kol. N o ry śk iew icza  z T ry lu  w sp raw ie  um ieszczen ia  n a s tęp u jąc e j 
n o ta tk i: „kol, N o ry śk iew icz  po d n o si sp raw ę  d o d a tk  um ieszkaniow ego . G m iny  żą 
d a ją  ko m o rn e  m ieszkaniow e, a  K u ra to rju m  na  te n  cel ż ad n y ch  kw o t n ie  a sygnu je . 
P ro s i, by  Z arz ąd  m ie jscow y  s ta w ił do Z a rz ąd u  G łów nego  z ap y tan ie  w te j sp ra w ie . '1 
K ol. N o ryśk iew icz  tw ie rd z i stanow czo , że tre ść  pow yższej n o ta tk i n ie  zg ad za  się 
z au ten ty czn o śc ią , gdyż z azn aczy ł on  n a  z eb ra n iu  w d n iu  10 m a ja  1930 r. n a s tę p u 
jąco : „Z a rząd  m ie jscow y pow in ien  in te rw en io w ać  w sp raw ie  d o d a tk u  m ieszk an io 
wego do Z a rz ąd u  G łów nego, aby  p o zo sta ł s ta n  quo a n tę ."

Kol. G raczy k  w y g łosił r e fe ra t  n a  tem a t: „N ow e p rą d y  w n au czan iu " . P rz e w o 
d n iczący  o o d z ięk o w a ł p re leg en to w i za  s ta ra n n ie  o p raco w an y  i zas łu g u jący  na  u z n a 
n ie  re fe ra t.

W  d y sk u s ji z ab ra li g łos ko l. T y tu lsk i, St. K a rp u s  i L. N oryśk iew icz . P ie r 
w szy w sk azu je  na  now e m eto d y  w  n au czan iu , z ac h ęc a ją c  członków  do w y p o ży czan ia  
k s iążek  z bogate j now o zak u p io n  j b ib ljo tek i n au czy c ie lsk ie j. D rug i dom aga się  w y 
g ła sza n ia  n a  p rz y sz ły c h  z eb ran iach  re fe ra tó w  na  tem a t now ych  m eto d  n au czan ia , 
g run tow nego  p rzy g o to w an ia  się  do d anego  re fe ra tu , p o p a rte g o  lek c ją  p ra k ty c z n ą  n a  
m iejscu . O s ta tn i dow odzi, że trze b a  w p ierw szym  rz ęd z ie  p oznać  g ru n to w n ie  d a n ą  
m etodę, a  później dośw iadczać.

P o stan o w ien ie : N a p rz y sz ły c h  zeb ran iach , o p rócz  ogólnych  re fe ra tó w , o m a
w iać b ę d ą  członkow ie szczegółow o m eto d ę  „D ecro ly",

K ol. p rzew o d n iczący  p o d a je  do w iadom ości członków  p ro g ram  sekcyj K onfe- 
rency j re jo n o w y ch  . Z p ow odu  om aw ian ia  k w e s tj i te j n a  n a jb liższe j k o n fe ren c ji 
re jo n o w ej, n ie  ro z p a try w a n o  b liżej te j sp raw y.

S p raw o zd an ie  kol. C zapiew skiego  z z ja z d u  „Stow , C hrz, N aród . N aucz. Szk. 
P ow sz ."  w G dyn i na  w n iosek  członków  nie n a s tąp iło , gdyż  członkow ie m ieli m ożność 
z ap o z n an ia  się  z sp raw o zd an iem  w  „N au czy cie lu  P om orsk im ", U regu low ano  je d y 
n ie  k o sz ta  p o d ró ży  w  sum ie 10 zł.

P rz y sz łe  z eb ran ie  uchw alono  n a  dz ień  11. p a ź d z ie rn ik a  br. R e fe ra t n a  tem a t: 
„ J a k  w zbogacić słow nictw o dz ieci w szko le  p o w szech n e j?"  w ygłosi n a d e r  p iln a  b i- 
b l jo te k a rk a  J . M ajew ska.

W  w olnych  g łosach  po d n o si kol, St. K a rp u s  sp raw ę  zab aw y  n au czy cie lsk ie j 
n a  sze rszą  sk a lę , W  sp raw ie  te j ,  licznem i w yw odam i p o p ie ra ją  go kol. L. G raczy k  
i K. B aron . O gół kol, jed n a k  je s t za  u rząd zen iem  zab aw y  w w łasnem  gronie, u z a 
sa d n ia ją c  sw e w yw ody deficy tem  p o p rzed n ich  zabaw , o ra z  b rak iem  odpow iedn , sa li.

N a  zak o ń czen ie  p rzew o d n iczący  d z ię k u je  w se rd eczn y ch  słow ach  członkom  za 
n ad zw y c z a jn e  za in te re so w an ie  się  sp raw am i zaw odow em i, (czego dow odem  by ło  w y 
p o życzen ie  2— 4 k siążek  p rzez  poszczególnych  członków ), o raz  zach ęca  do d a lsze j 
in ten sy w n ej p ra c y  n a  p o lu  ośw ia ty  d la  d o b ra  P ań stw a .

P ie śn ią  „B oże coś P o lsk ę "  zakończono  zeb ran ie .

KOWALEWO: —  Pożegnanie kierownika szkoły powsz. p. Grochowskiego.
Z in ic ja ty w y  Stow . C hrz. N aród . N au czy c ie ls tw a  Szk. Pow sz. K o ła  K o w ale 

wo, żegnano w sobo tę  d n ia  27 w rześn ia  o godz, 20-tej n a  sa li p a n i Z ieh lke  w K o w a
lew ie, k ie ro w n ik a  m iejscow ej szk o ły  pow szechnej p, G rochow skiego, k tó ry  w szed ł 
z  dn iem  1 p a ź d z ie rn ik a  w s ta n  spoczynku . N a  p rz y s tro jo n e j sa li z eb ra li się  p rz e d 
staw ic ie le  w ład z  i o rg an izacy j o raz  d u to  gości z m ia s ta  i okolicy . J a k o  p ie rw szy  
p rzem ó w ił p. G lab iszew sk i, p rezes m iejscow ego K o ła  St. C hrz. N aucz. N aród . Szk. 
Pow sz., żeg n a jąc  p. G rochow skiego  jak o  cz ło n k a  m iejscow ego K oła  w spom nianej 
o rg an izac ji o raz  jego za ło ży c ie la  i d łu g o le tn ieg o  p rezesa . N a stęp n ie  żegnali p an a  
G rochow skiego  w im ien iu  d u chow ieństw a ks. p rob . P u p p e l, w im ien iu  R ad y  S z k o l
nej p rezes R. S. p a n  P rzy b y szew sk i, w im ien iu  o rg an izac ji p rezes K o ła  P o w ia to 
wego p. D elew ski z W ąb rzeźn a , w im ien iu  o b y w a te lstw a  p a n  b u rm is trz  K iichler. 
W szy scy  w znosili o k rzy k i na  cześć p a n a  G rochow skiego. P a n  G rochow sk i w se rd e 
cznych słow ach  p o d z ięk o w a ł w szy stk im  m ów com  za  u zn an ie  jego p ra c y  ośw iatow ej 
i życzy ł zeb ran y m  w y trw a ło śc i do w y k o n y w an ia  obow iązków  zw iązan y ch  z w ycho
w aniem  m łodzieży . P o  o fic ja ln e j części w ieczo rk u  baw iono  się  p rzy  d źw ięk ach  o r 
k ie s try  w ojskow ej do  późnej nocy.
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A l f r e d  S w i e r k o s z : „ P u c k  —  „ H e l " . C o  s ię  r o b i  d la  p r o p a g a n d y
w y b r z e ż a  p o l s k i e g o ?  —  W y d z ia ł P o w ia to w y  p o w ia tu  m orsk iego  w W e j
herow ie, z d a ją c  sobie sp ra w ę  ze  zn aczen ia  w y b rzeża  d la  p a ń stw a  i k r a 
ju, d o k ła d a  w sze lk ich  s ta ra ń , by  p ro p a g a n d a  n a  rzecz  tej n a jp ię k n ie jsze j 
i n a jcen n n ie jsze j części P o lsk i b y ła  sy s tem aty czn a  i ow ocna. To też  z p rz y je m n o 
ścią n o tu jem y , że d la  te j p ro p a g an d y  znow u się  coś zrob iło . O s ta tn io  d z ięk i s ta 
ran io m  p rzen ies ien eg o  n iedaw no  n a  e m e ry tu rę  s ta ro s ty  m orsk iego  p. B o les ław a  
L ipskiego, W y d z ia ł P o w ia to w y  w łasnym  n a k ła d em  w y d a ł dw ie p race  m o n o g raficz 
ne p, t. „ P u c k  i „ H e l  , n a p isan e  p rzez  o, A lfre d a  Św ierkoszą  (do n ied aw n a  n a u 
czycie la  szk o ły  w y d z iałow ej w  P u ck u , obecn ie  k ie ro w n ik a  szk o ły  w  R a jk o w ach ), 
k tó re  już  o p u śc iły  p rasę .

l a k  m o n o g rafja  P u c k a  ja k  i H e lu  je s t p ie rw szą  o b sze rn ie jszą  p ra c ą  po lską , 
n a  tem a t d z ie jó w  ty ch  m iejscow ości; w a rto ść  obydw óch  p o d n o si to , że a u to r  p o 
św ięcił w ie le  m ie jsca  czasom  P o lsk i n iep o d leg łe j i w y d o b y ł n a  św ia tło  d z ienne  w ie 
le  n iezn an y ch  szczegółów , ten d e n cy jn ie  p o m ijan y ch  lub p rz ek rę ca n y ch  p rzez  a u to 
ró w  niem ieck ich . W  „H elu “ sp e c ja ln ie  w artościow ym  je s t  zb ió r „m erków ", czyli 
z n ak ó w  ryback ich , o raz  c iekaw ie  i ba rw n ie  o p isan a  h is to r ja  m iejscow ości, ry b ac tw a  
helsk iego , ja k  rów nież  legendy  i p o d an ia  ry b ack ie ; w  ,,P u c k u "  im ponu je  szczeg ó ła 
m i h is to r ja  tego  p ierw szego  p o rtu  R zeczy p o sp o lite j, o raz  zeb ran e  i cy tow ane  w o ry - 
n a ln em  b rzm ien iu  d o k u m en ta  m iasta , w y d an e  p rzez  k ró ló w  po lsk ich , jak  i K rz y ż a 
ków. M a te r ja ł  ilu s tra c y jn y  „ P u c k a"  i „H elu "  n iezw y k le  b o g a ty  i o ry g in a ln y  jes t 
p ięk n ą  ozdobą obu książek , w y d ru k o w an y ch  w  k się g a rn i św. W o jc iech a  w P o z n a 
niu. „P u ck "  liczy  270 s tro n  i je s t  p rzez  a u to ra  d ed y k o w an y  ks. M. S trogu lsk iem u , 
n aczeln ik o w i K u ra to rju m  O. S. Pom ., zaś „H el"  liczy  114 s tro n  i je s t d ed y k o w an y  
b. s ta ro śc ie  p o w ia tu  m orsk iego  p. B , L ipskiem u.

W y sz ed ł ju ż  z d ru k u  bogato  ilu s tro w an y  zeszy t „ R o d z i n y  P o l s k i e j "  na  w rz e 
sień  (W arszaw a, K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  71). Z dobią  go śliczne  i lu s tra c je , k tó ry ch  
szereg  ro zp o czy n a  p rz ep ięk n y  ob raz  „Z k ra jo b ra z ó w  P o lsk i"  —  B ło ta  P iń sk ie  (fot.
I. B u łh ak a ).

N a tre ść  n u m eru  w rześn iow ego  s k ła d a ją  się  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły : O drow ąż: 
„N a ro zd ro ż u " . M iłosz  G em barzew sk i: „G ran iczn a  p o lity k a  m arg ra fa  G ero n a  a  c za 
sy  obecne". Ś. p. M a rji G ro sse k -K o ry ck ie j: „ Y itto ria  C o lo n n a" (tłum aczen ie  z M i
c h a ła  A n io ła ) . A lic ja  B yszew ska: „K ośció ł Bożego C ia ła  W  P o zn an iu " , Ja d w ig a  
Im ie lan k a : „ M a tk a "  (w iersz). J .  R.: „Życie ro d z in n e  k ró ló w  n aszych". L eon R a 
d z ie jo w sk i: „P o d o la  P a n i"  (pow ieść —• ciąg  d a lszy ). A d am  R zew uski: „P o e ła -m y - 
śliw y" (w spom nien ie  o śp, J u l ja n ie  E jsm o n d z ie). A lin a  K w iecińska: „N ied z ie la  
w W arszaw ie" , „ F ra g m e n t” i „S erce  m atk i" . Dr. M ieczysław  S k ru d lik : „W szech- 
p o śred n ic tw o  N. M a rji P a n n y  w  z ab y tk ach  sz tu k i" , Ire n a  L e lew el-F ried m an o w a: 
„ Je s ie ń "  (w iersz), M.: „Z k sięg i p ie lg rzy m a". Jó z e f B irk en m a je r: „W ró żk a  P a ń 
stw a  A n d rz e jo w sk a"  (b a jk a ).

P ró cz  tego  są  osobne d z ia ły : z  w iedzy , l i te ra tu ry  i sz tu k i, —  n a  fa lach  czasu  
(zobrazow an ie  w y p ad k ó w  z o sta tn ieg o  m ie s ią ca ), k ąc ik  rozryw kow y, b o g a ty  d z ia ł 
kob iecy  z a r ty k u ła m i: L, K o ta rb iń sk a : „ S p raw y  m ody". Z Ż al: „K ongres m łodych  
w R rzy m ie". M a rja  A nk iew iczow a: „O słu żb ie  dom ow ej", M a rja  S te fkow a: „W ie
lo p o le  , „H aft k a szu b sk i , „O zdobne k o łn ie rzy k i" , L, R ,: „N ow ogrodzkie  tk an in y " .

O s ta tn ią  s tro n ę  zeszy tu , zdobi m iły  „K ącik  d la  dzieci",
K l e m e n ło w s k i  L e o p o ld ,  K s . :  „B ó g  je s t  m i ł o ś c i ą " . C y k t eg zo rt d la  m łodzieży  

s ta rsz e j. 8 -k a  st, 368. N ak ł. Tow . B ib ljo tek a  R e lig ijn a  -— Lwów 1930.



Życie re lig ijn e  bez jak  n a jlep szeg o  z ro zu m ien ia  s to su n k u  człow ieka  do B oga 
je s t niem ożliw e. R ozw ój życia  re lig ijn eg o  je s t  z a leżn y  o d  g łęboko  w po jonego  p r a 
gn ienia , by  się  do B oga zb liżać , by  Bóg b y ł n aszym  celem  we w szy stk ich  p o czy n a 
niach, Im  częściej o tem  p am ię tam y , tem  lep ie j o rg an izu jem y  swe życie, m a jąc  w ię 
cej en e rg ji w  pok o n y w an iu  tru d n o śc i i w ięcej p ęd u  do p o d e jm o w an ia  w ie lk ich  z a 
dań, O B ogu n ie s te ty  rz ad k o  s ły szy  się  k a z a n ia  i egzo rty , bo to  rzecz tru d n a . N ależy  
się  w dzięczność ks. K lem en tow sk iem u , że ten  tem a t o p raco w a ł w cy k lu  eg zo rt na  
ca ły  ro k  szkolny . M ożna au to ro w i p o g ra tu lo w ać  sukcesu , bo d a ł  b a rd zo  pozy tyw ną, 
w y cze rp u jącą  tre ś ć  dogm atyczną , w  fo rm ie  w sp an ia łe j i co do jęz y k a  i p o d e jśc ia  
do  tem a tu  i k o n k re tn o śc i w u jęc iu . T reść  dogm atyczną , w zn io słą  z łączy ł z życiem  
i obow iązkam i czło w iek a  w obec B oga, n ie  w p a d a ją c  w  osch łe  m o ralizo w an ie , Do 
w ażnych  z a le t  k s ią żk i n a le ży  dosto so w an ie  eg zo rt do ro k u  ko śc ie ln eg o  bez n a c ią 
gania. Co chw ila  też  o lśn iew ają  c zy te ln ik a  w sp an ia łe  c y ta ty  z P ism a  św. zazw yczaj 
n iesp o ty k an e . 1 I

N ie ty lk o  uczeń  s ta rsz y  w y słu ch a  ty ch  eg zo rt z p o ży tk iem , a le  p rz ec zy ta  je 
z k o rzy śc ią  d la  sieb ie  k a ż d y  in te lig e n tn y  k a to lik .

B ielaw ski Z. Ks. Dr.: ..Rok kościelny w życiu chrześcijanina”. W  8-mce, 
str . 62. N ak ł. Tow. B ib ljo tek a  R e lig ijn a  w e Lw ow ie. 1930.

A u to r  d a je  w sw ym  „R oku  k o śc ie ln y m " p rz y s tęp n e  o b ja śn ie n ia  św ią t całego 
roku . D o d a je  p rz y  tem  pobożne n au k i-ro z w a ża n ia , w sk azów ki życiow e i sposoby, 
jak iem i uczy n k am i i m o d litw am i m ożna uczcić poszczegó lne  u ro czy sto śc i. B a rd zo  
po ży teczn e  d la  pobożnych  dzieci. I m niej ch ę tn e  m oże się  p rzez  p rz ec zy ta n ie  „R o
ku  k o śc ie ln eg o " zachęc ić  do lepszego  obch o d zen ia  św iąt. N ie  bez p o ż y tk u  p rz ec zy 
ta lib y  i s ta rs i  te  ła tw o  p o d an e  o b jaśn ien ia  św iąt, k tó ry c h  n ie  zn a ją , a lb o  ju ż  z a 
pom nieli.

Chodak Edm und: „Moja pierwsza książeczka" . E lem en tarz , Z 120 ry su n k am i 
W an d y  R obeyków ny. S tr. 132 (1 7 X 2 2 X ). r, 1930. C ena zł. 1,80.

K o rz y s ta ją c  z n a jn o w szy ch  b a d a ń  n a d  um ysłow ośc ią  i m ow ą dz iecka , a u to r  
o p a r ł  sw ój e le m en ta rz  n a  t. zw. sy n k re ty źm ie , będ ący m  p rze jaw em  eg o cen trycznego  
m y ślen ia  dz iecka , p o śred n ieg o  m ięd zy  m yślen iem  podśw iadom em , a  św iadom em .

P ro ces  c zy tan ia  p o leg a  n ie ty lk o  n a  łączen iu  w y o b rażeń  re la n y ch  ze  w zroko- 
wem i, a le  n a  w iązan iu  ty ch że  i z w yob rażen iam i w ym aw ian iow o-słuchow em i, (a p rzy  
p isan iu  i z p isan io w em i), co u w zg lęd n ia  w ła śn ie  m eto d a  e le m en ta rz a  E. C hodaka, 
a  n a zw an a  p rzez  a u to ra  sy n k re ty cz n o -an a lity cz n ą . N a stę p n ie  w łaśc iw ości fo n e ty cz 
ne jęz y k a  p o lsk iego  z n a la z ły  po ra z  p ierw szy  n a le ż y te  u w zg lęd n ien ie  i z a s to 
sow anie.

M eto d y czn y  u k ład , p ięk n a  tre ść  czy tan ek , ła tw e  w ie rszyk i, obfitość  o b ra z 
ków, s ta ran n o ść  p ism a i odpow iedn i d ru k  p o d n o szą  w arto ść  te j k siążk i, k tó re j m e
to d a  m oże p rz y n ie ść  is to tn y  p o stęp  w m eto d y ce  począ tkow ego  n a u czan ia  i o k azać  
się  lep szą  i d o sk o n a lszą  od  in nych  m etod , d o ty ch czas stosow anych .

M. M ścisz, Prof.: „Geografja”. P o d rę c zn ik  d la  k l. I szk ó ł śred n ich  i d la  k la sy  
V. szk ó ł pow szechnych . S tr. 104 (17X 25), z 86 rys. r. 1930. C ena z ł. 3,— .

P o d rę c zn ik  g eo g rafji p rzezn aczo n y  d la  I k la sy  g im nazjum  i V  o d d z ia łu  szk o 
ły  pow szechnej id z ie  po  lin ji  dążeń  M in is te rs tw a  W . R. i O. P „  lecz o d b iega  dość 
w y raźn ie  o d  zw yk łego  szab lonu . N aw iązu jąc  do k ra jo b ra z u  n a jb liższeg o  śro d o w i
sk a  szkolnego, p rzech o d zi z g eo g rafji oko licy  do m ap y  P o lsk i, a  s tą d  do  m apy  z ie 
mi. R o zszerza  h o ry z o n ty  geograficzne  uczn ia  w sposób lek k i i celow y, a  uczy  go k o 
rz y s ta ć  ze  śro d k ó w  pog lądow ych , zw łaszcza  zaś z m ap y  P o lsk i i m ap y  ziem i. B a rd zo  
w ie le  ćw iczeń, w p ro w ad zo n y ch  celow o n iem al w k ażd y m  ro zd z ia le , u ła tw ia  m ło 
d z ieży  g ru n to w n e  p rzy sw o jen ie  sobie tre śc i p o d ręczn ik a . P o d rę c zn ik  je s t  bog a to  ilu-? 
s tro w an y  i p o s ia d a  w ie le  fo to g ra fji k ra jo b ra zó w  obcych.

K siążk a  m oże być całkow icie  w y k o rz y s tan a  w jed n y m  roku , bez przec iążen ia  
m łodzieży .

J Ę Z Y K  PO LSK I.
T ro sk a  o d o k ła d n ą  zn ajo m o ść  jęz y k a  i l i te ra tu ry  o jczy ste j w śró d  m łodzieży  

n a le ży  do  zasad n iczy ch  obow iązków  i z a d a ń  szko ły . Do sp e łn ie n ia  ty ch  z a d a ń  po 
trze b n y  je s t, ja k  w iadom o, od p o w ied n i n au czy cie l i p o d ręczn ik i, p o s ia d a ją c e  n a le 
ż y tą  w a rto ść  naukow o -p ed ag o g iczn ą .
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N auczycie l, szu k a jący  ź ró d ło w ej pom ocy do s tu d jó w  n a d  języ k iem  po lsk im , 
po w in ien  zap o zn ać  się  z p ra c ą  Zenona K lem ensiew icza: „B ibljoteka podręczna na
uczyciela ję zyka  polskiego". Z n a jd z ie  tam  o b fity  m a te rja ł,  z k tó reg o  cze rp ać  będzie  
w skazów ki, ja k  u zu p e łn ić  sw ą w ied zę  n au czy c ie la  p o lo n is ty ; p ra c a  ta  bow iem  p o 
d a je  d z ie ła , pośw ięcone  języ k o w i po lsk iem u , m eto d z ie  n a u czan ia ; d z ie ła  p om ocn i
cze, kon ieczn e  p rz y  s tu d ja c b  i p rz y  w y k ład z ie ; szereg  czasop ism , pośw ięconych  ję 
zykow i. N a d to  w szy s tk ie  w yliczone  w  „B ib ljo tece"  d z ie ła  o p a trzo n e  są  oceną k r y 
ty czn ą , co u ła tw i nauczycie low i o rjen to w an ie  się  w w yborze  m a te rja łu .

Elem entarze.
O d d łuższego  czasu  n ie  u k a z a ło  się  n ic  now ego w te j d z ied z in ie , w  k tó re j 

je d n a k  zdoby to  dużo now ych d o św iad czeń  teo re ty czn y ch  i p rak ty czn y ch . Z dobycze 
te  zas to so w ał E dm und Chodak  w  now ym  i o ry g in a ln ie  p om yślanym  e lem en tarzu , 
k tó ry  się  u k aże  jeszcze  p rz e d  w ak ac jam i, p o d  ty tu łe m  „Moja pierwsza książeczka".

K o rz y s ta ją c  z na jn o w szy ch  b a d a ń  n a d  um ysłow ością  i m ow ą dz ieck a , a u to r  
o p a rł  sw ój e le m en ta rz  n a  t. zw. sy n k re ty źm ie , będ ący m  p rze jaw em  eg o cen try czn e 
go m y ślen ia  dz iecka , p o śred n ieg o  m iędzy  m yślen iem  p o dśw iadom em  (austycznem ) 
a  św iadom em  (in te lig e n tn e m ). W p raw d z ie  już  D ecro ly  d o szed ł do u czen ia  m eto d ą  
„ g lo b a ln ą"  ca ły ch  w y razó w  p rz e d  zn a jo m o ścią  l i te r  d z ięk i is tn ie n iu  ow ego z ja w i
sk a  sy n k re ty zm u  —  jed n a k że  te n  sy n k re ty zm  m iast być p rzed ew szy stk iem  pom ocą 
i u ła tw ien iem  w  n au czan iu , s ta ł  się  sposobem  n au czan ia .

S tą d  też  m y ślow o-w zrokow a m eto d a  D ecro ly  o b a rcza  pam ięć  d z ieck a  n a d 
m ia rem  obrazów  w zrokow ych , zb y t d ługo  t ra k tu ją c  w y ra z , jak o  sym bol. P ra w d a , że 
sy n k re ty zm  m y ślen ia , m im o w sze lk ich  b łąd zeń , p ro w ad z i dziecko  po całym  szeregu  
sto p n iow ych  se lek cy j i w zajem n y ch  re d u k c y j do  m y ślen ia  logicznego —  n a le ży  je 
d n a k  p am ię tać  o tem , że sch em at całości sp o s trz e g an ia  i ro zu m ien ia  sy n k re ty czn eg o  
za leżn y  je s t  od  w y d a tn y ch  szczegółów  [i o d w ro tn ie ) , co d a je  nam  m ożność p rz e 
p ro w a d za n ia  stopn iow ej an a lizy , w p ro w ad za jące j w szybszem  tem p ie  do m y ślen ia  
św iadom ego, S topn iow ość  te j a n a lizy  id z ie  od  z d a n ia  do  w y razu , od  w y razu  do 
zg ło sk i-sy lab y , od  z g ło sk i-sy iab y  do zg ło sk i-lite ry . P ro ces czy tan ia  p o leg a  n ie ty lk o  
n a  łączen iu  w y o b rażeń  re a ln y ch  ze  w zrokow em i (m yślow o-w zrokow a m eto d a  D e
c ro ly ), a le  n a  w iązan iu  ty ch że  i z  w y o b rażen iam i w ym aw ian iow o-słuchow em i, 
(a p rz y  p isa n iu  i z p isan io w em i), co u w zg lęd n ia  w ła śn ie  m eto d a  e le m en ta rn a  Edm . 
C h o d ak a , a  n azw an a  p rzez  a u to ra  sy n k re ty cz n o -an a lity cz n ą . N a stęp n ie  w łaściw ości 
fo n e ty czn e  ję z y k a  p o lsk iego  z n a la z ły  po ra z  p ierw szy  n a le ży te  u w zg lędn ien ie  i z a 
stosow anie . Z jed n e j s tro n y  m eto d y czn y  u k ład , p ięk n a  tre ść  czy tan ek , ła tw e  w ie r
szyk i (p a ra fra zo w a n e  i o ry g in a ln e ), z d ru g ie j —  obfitość  obrazków , s ta ran n o ść  
p ism a  i od p o w ied n i d ru k  p o d n o szą  w arto ść  te j k siążk i, k tó re j m o to d a  m oże p rz y 
n ieść  is to tn y  p o s tę p  w m etodyce  począ tkow ego  n a u cz an ia  i o k azać  się  lep szą  i d o s
k o n a lszą  od  in n y ch  m etod , do ty ch czas stosow anych .

„ G dynia P ort", n a k ła d em  Izby  P rzem y sło w o -H an d lo w ej w G ru d z iąd zu , o k o 
ło  85 s tro n  z licznem i ob razk am i, tab e lam i, p lan am i i m apam i. C ena: ty lk o  1,50 zł. 
Do n ab y c ia  w  „B iu rze  N auczy c ie lsk iem " —  G ru d z iąd z , R y n ek  15.

Z aw ie ra  bog a ty  m a te r ja ł  in fo rm acy jn y , h is to ry czn y  i g o sp o d arczy  z życia  n a 
szego m ias ta  portow ego . K s iążk a  ta  w inna  zn a leźć  się  w k a żd e j b ib ljo tece  szko lnej 
i k ażd y m  dom u po lsk im , D la tego  też  gorąco  ją  polecam y!

W . J. Locke: „Sława K lem en tyny  W ing". W  szeregu  pogodnych  i z a jm u jący ch  
p ism  Locka, ta k  poczy tn y ch  w P o lsce , ta  h is to r ja  trzy d z ie s to le tn ie j sław nej m ala rk i, 
k tó ra  p rzeży w a  zaw ó d  m iłosny , k aże  —  ja k  p isze  C o u rtn ey  w „D aily  T e leg rap h "  
„ tę tn ić  k rw i i b ić  sercu , ja k  p rz y  lek tu rze  n ie śm ie rte ln y ch  a rcy d z ie ł ro m an ty zm u ".

Henri de M ontherlant: „Ludzie areny". P rz e k ła d  J a n a  P a ran d o w sk ieg o . B e- 
s t ja rn ie  są  k s ią ż k ą  o w a lce  byków . N ik t do ty ch czas n ie  p o d ją ł tego  tem a tu  z ta k ą  
siłą , n ie  s tw o rzy ł ta k  ro z leg łego  ob razu , k tó ry  w  sw ych górnych  k ra ń ca ch  sięga z a 
dum y m is te rjó w  M itry . Z t ła  tego  ro m an su  w ie je  n iezw yk le  ja sn a  w iz ja  H iszp an ji, 
jej m ia s t s łonecznych  i ludzi, p e łn y ch  poryw u. G dy  jeszcze ta  pow ieść  u k a zy w a ła  
się  w o d c in k ach  jed n eg o  z w iększych  p ism  fran cu sk ich , k a ż d y  o d c in ek  by ł w yda-
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rżen iem  dnia, pow odem  n am ię tn y ch  d y sk u sy j, k tó re  z w y jśc iem  k siążk i zm ien iły  
się w pow szechny  głos podziw u.

E m i l  Z o l a :  „ Z ie m ia " .  J e s t  to  w ie lk a  e p o p e ja  ch ło p sk a , k tó re j n a tu ra liz m  w y 
w o ływ ał w sw oim  czasie  bu rzę  zg o rszen ia  i p o tęp ień .

D la  c zy te ln ik a  po lsk iego , k tó ry  m a w swej o jczy ste j l ite ra tu rz e  „C hłopów " 
R e jm on ta , p rz ec zy ta n ie  „Ziem i" d a  n ies ły ch an ie  c iekaw e po ró w n an ie  p sych ik i 
ch łopsk ie j obu narodów .

T a d e u s z  B o y - Ż e l e ń s k i :  „ S ł o w a  g ru b e  i c ie n k ie .  F l i r t  z  M e lp o m e n ą .  M a r z e n ie  
i  p y s k " .  T rzy  n a ra z  —  św ie tne  książk i! D a je  nam  n a jd z ie ln ie jsz y  w P o lsce  „p y sk ". 
Je g o  książk i, —  to  ład u n e k  d y nam itu , ro z sza rp u jąc y  n iew en ty ło w an e  z ak a m a rk i n a 
szego życia  k u ltu ra ln eg o .

. W o d e h o u s e :  „P t a s z e k  z  P i c a d i l l y " .  S a ty ra  a n g ie lsk a  n a  p lu to k ra c ję  a m e ry 
k ań sk ą , k tó ra  n a p ró żn o  s ta ra  się  p rzysw oić  sobie fo rm y ang ie lsk iego  h igh -lifu .

T a d e u s z  M i c i ń s k i :  „ W i t a " .  J e rz y  B an d ro w sk i n azw a ł „W itę"  n a jja śn ie jsz ą  
i w zg lędn ie  n a jp ro s ts z ą  w k o n cep c ji k s ią żk ą  M icińskiego, R zecz d z ie je  się n a  U k ra 
inie, a  tłe m  h is to ry czn em  je s t z ja z d  K an iow sk i k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  z c a ro 
wą K a ta rz y n ą  II.

D u o e r n o i s :  ,,O b s e r w a t o r k a " .  N ow a lek k a , św ie tna , ja k  p e r lis ty  szam p an  k s ią 
żk a  „piew cy p a ry sk ich  b u lw arów ", św ietnego  znaw cy du sży  drobnego  f i lis tra  f r a n 
cuskiego.

M o b :  „ T a j e m n ic a  J o g ó w " .  J e s t  to  149 to m ik  30-groszow ej b ib ljo teczk i „R o
ju".

L e n a r d o w ic z :  „ P a m ię t n ik  z  S o l ó w e k " .  J e s t  to  150 to m ik  30-groszow ej b ib ljo 
teczk i „R o ju " , p isan y  p rzez  b. w ięźn ia  ty ch  d a n te jsk ich  obozów.

B r u n o  W in a w e r :  „ S y n  W o z iw o d y " .  J e s t  to  k o le jn y  p o d w ó jn y  to m ik  św ie t
nego fe lje to m sty  —  uczonego z cy k lu  „B oczna a n ten a" .

E m a n u e l  B o v e :  „ M o i  p r z y j a c ie l e " .  Pow ieść , n ag ro d zo n a  w ro k u  zeszłym  
„G ran d  P r ix “ F tą u ire  w sum ie 50.000 frcs.

A n t o n i  M a r c z y ń s k i :  „ G d y  b e s t ja  b u d z i  s ię " .

F r a n k  H e l l e r :  „ E x p r e s s  S y b e r y j s k i " .  A k c ja  pow ieści ożyw iona i c iekaw a. H u 
m or, św ietność opisu, n iezw yk le  z a jm u ją ca  in try g a , sp ra w ia ją , iż gdy ra z  w eźm ie się 
pow ieść H e lle ra  do ręk i, tru d n o  o d łożyć  ją  n ie  d o czy taw szy  do  o s ta tn ie j s trony . 
Z a le ty  te  czyn ią  z ro zu m ia łą  w z iętość  m ięd zy n aro d o w ą  m łodego  szw edzkiego  au to ra .

C a b a l l e r o  A u d a z :  „ D z iw o ż o n a " .
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R O Z S Z E R Z A J C I E

„Od Naszego Morza"
Ilustrowany dw utygodn ik  dla m łodzieży!!
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Najlepszy wybór pierwszorzędnych

PIANI N
P O  C E N A C H  PR Z Y S T Ę P N Y C H

p o l e c a

najw iąksza  w  Po lsce  fabyka pianin

I

B. Sommerfeld
B y d g o s z c z

u l. Ś n ia d e c k ic h  56 T e le fo n  883 i 458.

SKtADIIICA DOBfiYCl ZAGRIIIIICZII. FABRYKiTfiWj
|

I

D la  p p . n a u c z y c ie l i  w y ją tk o w o  k o r z y s tn e  w a ru n k i
z a p ła ty  ! ! !

R z e te ln a  i  fa c h o w a  o b s łu g a !  D łu g o le tn ia  g w a ra n c ja !
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N a jle p sz a  lo k a ta  o sz c z ę d n o śc i, to  u b e z p ie c z e n ie  w

w Warszawie

T o w .  „V I  T Att j e s t  ś c i ś l e  z w i ą z a n e  z e  

S z w a j c a r s k i e m  T o w a r z y s t w e m  U b e z p i e c z e ń ,  a  

m i a n o w i c i e  : Com pagnie d ’ A s s u r a n c e  Union 
G eneve a G eneve.

P r z y j m u j e  u b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  

śm ierci i dożycie, posagow e, ren t — od 
w szelk iego  rodzaju wypadków i odpowie
dzialności, katastrof kolejow ych.

Generalna Reprezentacja  
na P o m o rz u :

B Y D G O S Z C Z
Dworcowa 18c Telefon nr. 19

Poszukuje s ię  dzielnych  akw izytorów  
i zastępców !


